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B,wów d. 8. września. 

(Kierykalizm p. Klaczki a Pester Lloyd. — 
Sprawy parlamentarne.) 

Dopóki tylko pisma wiedeńskie i w o- 
góle niemieckie uderzały na mowę p. Kla 
czki przy adresowych rozprawach sejmu na- 
szego, nie nważaliśmy za potrzetne odpowix- 
dać, mimo, że chłoszeząc p. Klaczkę, pisma te 
pozwalały sobie docinać także Polakom. P. 
Klaczko między inhemi powiedział, że pisma 
niemieckie (tj. wiedeńskie) za pieniądz pru- 
ski lż4 naród francuzki, 2) że Prusacy, to 
wilki bistoryezne, 3) że powołaniem Austrji 
jest bronić słabych przeciw uciskającym w 
imię teorji, Że siła jest wyższą od prawa. 
4) że spodziewać się należy, iż austrjacey 
ministrowie mają rozum i w danym razie 
mieć będą siłę dostateczną Oczywiście, że 
szalbierz nie chce nazywany być szalbie- 
rzem, że rozbójnik radby ubrać siebie w 
szatę bohatera, że ludzie, którym chodzi tyl- 
ko o Geschäft, sławią teorję p. Bismarka i 
nie chcą, aby austrjacey ministrowie mieli 
rozum a Austrja siłę dostateczną. Oczywi- 
Scie zatem pisma wiedeńskie mnsiały z całą 
Wściskłością koszerno-teutońską uderzyć na 
mowę p. Klaczki. Odezwały się nożyce — 
l gniewają się, że się odezwały ; rzucają się 
na tego, kto w stół uderzył, aż zabrzęczały 
talary pruskie, głęboko pod suknem patrjo- 
tyzmu austrjackiego i teutońskiej kultury u 
kryte. Nie potrzeba było jeszcze podniesie- 
nia przez p. Klaczkę Francji, jako orędowni- 
ezki katolicyzmu, w przeciwieństwie do Prus, 
Jako paladynów protestantyzmu — bo tam- 

te zarzuty były aż nadto dostateczne, aby 
denuacjować moweę u p. Beusta, żądać jego 
wydalenia, i przy miłej okazji lżąc pojedyń- 
€zego Polaka, uderzyć na ogół Polaków. Li- 
chota wiedeńska, jak ją nazwał posełjBorko- 
wski, z powodu mowy p. Klaezki, zawołała 
nawet z oburzeniem, że jesli Polaey wcho- 
dzą teraz do Rady państwa i do delegaeyj 
wspólnych, to tylko na to, aby znowu na 
oszt kieszeni niemieckiej stawiać ogromny 
budżet wojskowy — dla ewentualnego od- 
budowania Polski! Republikanie paryzey bi- 
li dopóty przeciw dokładnej reorganizacji 
wojskowej, ażódoczekali się klęsk dzisiej- 
Szych. Do tego samego dążą pisma wiedeń- 


skie, tylko z całą świadomością, że bez- 
ronność wyda Austrję na łup Prus i Mo- 
; sky, 


Inaczej jednak stoją rzeczy, odkąd i pi: 
Sma węgierskie zaczynają z powodu ultra- 
Montąńskiej mowy p. Klaczki robić wyrzu 
ty Polakom. Przytoczone powyżej cztery 
Punkta, i nasze odnośne nwagi nie mogą do- 
tyezyć pism węgierskich. Na sympatji pism 
uczciwych wiele nam zależy, jakkolwiek nie 
Może nam ona przynieść korzyści prakty- 
nych; a na każdy sposób winniśmy żą- 
taċ, aby nas przynajmniej uwolniły od tych 
zarzutów, na któreśmy nie zasłużyli, a któ- 
Te naszemu geniuszowi narodowemu i na- 
Szemy honorowi ubliżają. Jester Lloyd pisze 
Ostatnim numerze 2 powodu klerykalizmu 
Bowy p. Klaczki: - 
„Mielibyśmy przy tej sposobności słowo 
A serjo Polakom. Czy p. Klaczko w duszy 
JEst takim klerykałem, jakiego udaje, to dla 
R, zupełnie obojętne; ale na każdy sposób 
dówił on tak, ponieważ sądził, że znajdzie 
"lny odgłos w kołach polskich. I zaiste, nie 
Bierwszy to raz spotykamy objawy, każące 
zdanie uważać za słuszne. Przestrzegamy 
aków, aby nie posuwali się dalej tą dro- 
' Sprawa ich jest nam z całej d' szy sym- 
lci Yczną ; szanujemy ich pragnienie wolno- 
zy! samodzielności; czcimy ich dążność od. 
Yskania należnego znaczenia swej narodo- 
OŚCI uciśnionej — ale zastanawia nas, gdy 
„ dimy ich nieustannie się identyfikujących 
„derunkiem, który wręcz jest sprzeczny z 
da Mkiem kół liberalnych. Pod tym aztan- 
te U nie zwyciężą. Z tymi, którzy dla- 
doś 0, tylko biją na Prusaków, że są przo- 
gijikami idej protestanckich, nigdy nie 
pat, emy ręka w rękę, — i tak jak sym- 
z py emy z Francją z roku 1789, ale nie 
tora p”, stojącą na straży Watykanu i pan- 
byś „apiezki eałującą, tak też sympatyzowali- 
byy nie z tą Polską, która by się do podo- 
rą,, Usług podawać chciała, ale z tą, któ- 
Boton ÎS do ramienia z nami zechec być 
te daeh do walki za wolność ludów i oświa- 
ową.” 
ich piest 
BWe 


Ore ety, pisma węgierskie nie mają swo- 
wi aj ozdentów w Galicji; ezerpią one 


Bzych j mości o nas nawet nie z pism na- 
Wwiamy ait z wiedeńskich. Co gorzej, poma- 
ster Li? Sma węgierskie, a mianowicie Pe- 
0 gdzię „PO pewnym względem o złą wolę, 
nia Gap gf” jest mu na rękę, cytować zda- 
Wyborne Nar., tam to czyni, i ma on widać 
drugiej go tłumacza do języka polskiego; i z 
“torji trony udaje, jak gdyby nie znał hi- 
Polacy 2o > Choćby z dziel ogólnikowych. 
ków, Bota nie dlatego biją na Prusa- 


zj”! są „Przodownikami protestantyzmu, 
h, "a Klaczko nie dlatego tylko bił 
ni, © tylko dlatego bronił Francji, 
jaan orędowniezką katolicyzmu. Rzecz 


J 
Potrzebuiem s Že nawet Pester Lloydowi nie 
Wyrzne A g dowodzić. Pisma polskie 


p. Klaczce to przemówienie, 
stano l AZEgO przeciw Prusom wystą- 
MEE AE katolickiego, a nie przeciw 
e A drobnej kliki dewotów i de- 
T a okratycznych, nie znajdziesz w 
eg% cokolwiek silnego zastępu, 


Woe BEswowice, 


Sroda 


dair % Wrzesnia 5530. 


któryby bronił katolicyzmu ultramontańskiego; | słownej treści tego adresu. Trudno zrozumieć, 


ale cała Polska żąda, aby katolikom wolno 
było wyznawać swą wiarę, jak protestantom 
protestaneką itd. Pod tym względem jest Pol- 
ska fanatycznie katolicką, a niezawodnie i 
Pester Lloyd, i nawet snłtan turecki, który 
szanuje tak wolność religijną, jak jej nie 
szanuje nawet br, Eötvös, i może redakcja 
Pester Lloyda. 

I jedno jeszcze powiewy Pester Lloydo: 
wi. Niech nam zbyt nie ćwika sympatjami 
Węgier, niech nam nie grozi, że nie pójdą z 
nami ręka w rękę, gdybyśmy brnęli dalej w 
klerykalizmie. Czcze sympatje bywają cza- 
sami zbyt natrętne, niemiłe, nawet niedogo- 
dne, — a Węgry pójdą z nami ręka w rę- 
kę, gdy w tem ujrzą korzyść dla siebie, i 
tylko o tyle pójdą — choćbyśmy byli złożeni 
z samych jezuitów. Na co to fanfaronować i 
bundiuczyć się na koniku frazesów ? Rezolu- 
cja galicyjska tchnie niezawodnie wolnością 
ludów i oświatą duchową, nie ma w niej ani 
krzty klerykalizmn — a przecież Pester Lloyd 
nieraz przeciw niej występował, i znowu ją 
hołubił, i znowu potępiał — jak każe 
chorągiewka na jego dachu od giełdy, cd p. 
Beusta lub p. Andrassego. Gdyby nie strach 
przed Moskwą. gdyby nie pewna nieufność do 
centralistów wiedeńskich; gdyby nie delega- 
cje wspólne i interesa wojskowo-austrjackie, 
a z tych względów potrzeba niejakiej solidar- 
ności Węgier z Galicją: ręczymy, że Pester 
Lloyd z kretesem rzuciłby naszą sprawę do 
kosza swych frazesowych sympatyj. 

Sejm dalmaeki został odroczony d. 3.; 
to samo styryjski; tryesteński (po uchwale- 
niu adresu) i górzycki d. 4., ostatni pisem- 
nem uwiadomieniem posłów przez marszałka, 
z powodu, że Włosi opuścili Izbę i zrobili ją 
niekompletną; inne sejmy już przedtem zo- 
stały odroczone; zebrane są jeszcze tylko 
sejmy tyrolski i czeski. Pierwszy stałsię na- 
nowo kompletnym, drugi nie obraduje, a z 
komisji jego adresowej żadne nie dochodzą 
wiadomości; to same z komisji ugodowej. 
Telegram pragski z d. 4. donosi: „Minister 
Depretis przybył tu znowu. Przysłało go tu 
ministerjum, aby rokował z Czechami eo do 
obesłania Rady państwa. W skutek ostatnich 
wypadków na polu boju nastąpią w projek- 
cie adresu hr. Thuna pewne zmiany.* Tele- 
gram z d. 4. donosi: „Deprotis odwidził na- 
miestnika i kilku ezłonków arystokracji w 
sprawie obesłania Rady państwa. Czesi przy- 
stają na obesłanie jej, jeżeli tylko wybór do 
delegacyj będzie przyjęty.“ 

Tego ostatniego ustępu nie było w na- 
desłaaym nam z Wiednia telegramie, dekla 
ranci stawiają zatem warunki, tylko nieste- 
ty, ze stylizacji tego telegramu niepodobna 
zrozumieć, jak pojmują wybór do delegacyj. 
Czy żądają, aby wprost z sejmu wybierano ? 
czy też, aby Rada państwa tylko wyborem 


do delegacyj wspólnych się zajmowała. Ale 
jak jedno tak drugie jest niemożliwe. We- 
dług telegramu z Wiednia z dnia 5. (obacz 


wydanie wieczorne), widać, że rokowania 
rządu z deklarantami idą z truduością, i je- 
szeze Depretis nie postawił im ultimatum. 
Bardzo łatwo może się skończyć na klęsce 
deklarantów, jak skończyło się z większością 
sejmu tyrolskiego, która z upokorzeniem 
złożyła przysięgę poselaką. 

Nietylko sejm niższo-austrjacki narzeka 
na szczupły czas, wymierzony sejmom do 
pracy. Sejm styryjski przyjął nawet prawie 
jednomyślnie rezolucję „ubolewającą, że obe- 
ena sesja sejmowa zbyt jest krótką, aby mo- 
żna wyczerpojąco i z korzyścią obradować 
nad sprawami krajowemi. Sejm odpycha 
więc od siebie z góry i wyraźnie wszelką 
odpowiedzialność za wynikające ztąd skutki, 
i spodziewa się, że rząd na przyszłość zape- 
wni reprezentacjom krajowym trwanie sesji, 
wielkości ich zadań odpowiednie.“  Dotych- 
czas centraliści Bzydzili z sejmu naszego, 
ilekroć użalał się na kró.kość sesji sejmowej 
i na pożeranie wszystkiego czasu przez Ra 
dę państwa. Wyznanie obecne sejmu sty- 
ryjskiego jest tem ważniejsze, że zrobił je 
w chwili, gdy sam uznał pilną potrzebę jak 
najrychlejszego zwołania Rady państwa. 


Wypadek w sejmie górzyckim tak opi- 
suje korespondent Starej Pressy: „Posiedzenie 
sejmu tutejszego z d. 30. bm. skończyło się 
tem, że Włosi opuścili Izbę i sejm stał się 
niekompletnym. Świeży poseł, Faganel, gra- 
jący tu taką rolę, jak Rusini w Radzie pań- 
stwa, żądał przejścia do porządku dziennego 
nad ustawą drogową, i wniosek swój moty- 
wował po słowieńsku. Gdy jeden z Włochów 
w imieniu swych towarzyszy prosił o prze- 
tłumaczenie tej mowy, Słowiehcy odmówili. 
Niezdarne tłumaczenie Dołaka odrzucono ja- 
ko nieodpowiednie i niezrozumiałe. Włosi 
protestowali przeciw traktowaniu sprawy, do 
póki motywa nie będą im zrozumiale poda- 
ne, gdyż tylko jeden z nich rozumie po sło- 
wieńsku. Ponieważ nie można było dostać 
dobrego tłumacza, Włosi się rozeszli." 


Adres sejmu dalmackiego, który prawie 
jednogłośnie został przyjęty, podaje najprzód 
historyczny przebieg prawno-politycznych sto- 
sunków Dalmacji, żąda, aby w swoim czasie 
zostały stanowezo wyjaśnione i ułożone, i 
kończy oświadezeniem, że Dalmacja bezwa- 
runkowo i z całą gotowością obsyła Radę pań- 
stwa, wynurzająe uczucia najwierniejszej ule- 
głości i niezachwianej lojalności narodu i sej- 
mu dla Najjaśn. Pana. Nie mamy jeszcze do- 


jak się zgadza bezwarunkowe obesłanie Rady 
państwa z wstępem adresu. Jestto chyba bez- 
warunkowość na obecną ehwilę. 


Rząd tymczasowy Rze- 
czypospolitej we Francji. 


Król Wilhelm po rozmowie z Na- 
poleonem pewnym był, iż stoi u kresu 
swych życzeń, że w jego ręku leży los 
Francji, a pólurzędowe dzienniki zaraz 
o przywróceniu pokoju mówić poczęły, 
przedstawiając, iż opór dalszy dla 
Francuzów jest już niemożebnym, a 
poddanie się koniecznością. Wnosząc 
zaś z przemówień pism inspirowanych 
przez rząd pruski, należałoby wierzyć, 
że król Wilhelm zobowiązał się z uj- 
mą dla Francji tego, z którym walkę 
prowadził na nowo na tron posadzić, 
Dziś jednak stan rzeczy nagle zmienił 
się a wszelkie nadzieje łatwości dal- 
szej zdobyczy, znikły. Francuzi z męz- 


gą rezygnacją przyjęli wiadomość 0 
klęsce nadspodziewanej przy Sedan, a 
karząc zdradę Napoleona, ponowili 


przysięgę bronienia do ostatnich sił oj- 
czystej ziemi. Prusacy więc, wzdycha- 
jący do spokoju po licznych trudach, 
zostali zawiedzeni i nadal muszą pro- 
wadzić krwawy bój, w którym może 
przyjdzie im wyrzec się trofeów do- 
tychczasowego zwycięztwa. 

Zmiana rządu, doniosła już nietylko 
dla samej Francji, ale mająca nieza- 
przeczenie wpływ na całą społeczność 
europejską. dokonaną została w spokoju 
i wśród ogólnej radości ludu, witające- 
go w rzeczypospolitej wspomnienia prze- 
szłości. Niedołęztwo i egoizm rządzą- 
cych zadał klęskę Francji, powstrzy- 
mać dalsze przeto nieszczęścia może 
tylko nadzwyczajna energia osób, sto- 
jących u steru, wspierana patrjotyczną 
gorliwością ludu. 

Na wiadomość o zwycięztwie Pru- 
saków i powstaniu we Francji rzeczy- 
pospolitej, rządy państw neutralnych 
przyspieszają przygotowania ' wojenne, 
przewidując konieczność wmieszania się 
w wojnę, której rozmiary dziś trudno 
jest oznaczyć. Niektóre mocarstwa je- 
dnak zdają się lękać rzeczypospolitej 
we Francji, na wiadomość o powstaniu 
której w Hiszpanii gorączkowy ruch 
spostrzegać się daje, a we Włoszech 
lewica usiłuje uwolnić Mazziniego, król 
zaś abdykuje, inne zaś państwa w zwy- 
cięztwie Prusaków przewidują swój 
upadek. 

Nikt nie jest dziś w stanie prze- 
widzieć rozwoju wypadków, wszyscy je- 


‘dnak przypuszczają, iż katastrofa pod 


Sedan może zaognić jeszcze i tak już 
krwawy bój. Przewódzcy obecni Francji 
w trudnych obejmują warunkach władzę, 
a ufność swą w dobre następstwa czer- 
pią w zapale ludu; dziś jednak dla 
rządu rzeczypospolitej jest rzeczą ko- 
nieczności podnieść jakąś nową wspa- 
niałą ideeę i w imię tejże przemówić 
do ludów. Obecnie, gdy zcentralizowa- 
ny germanizm dobija się rządów nad 
Europą, rasa romańska może tylko, po- 
dejmując hasło rzeczypospolitej do bo- 
ju z zwycięzkimi krzyżakami przy- 
stąpić, a sprawa wolności, jaką w so- 
bie będzie przedstawiać, łatwo może 
zmódz absolutyzm pruski, przyciągając 
lud niemiecki na swą stronę. 

Z przeszłości i wyznawanych opi- 
nij osób, wchodzących w skład obecny 
rządu prowizorycznego, możemy sądzić 
o działaniach jego przyszłych, w kilku 
przeto przynajmniej słowach chcemy 
obecnie zapoznać czytelników z dzisiej- 
szymi przywódzcami Francji. 

Według telegramów, wczoraj uade- 
szłych, mamy dwie listy osób do rządu 
powołanych, sądzimy jednakże, iż tylko 
ta lista jest prawdziwą, która przyłączo- 
na była do odezwy rządu tymczasowego, 
ogłoszonej w Journal Officiel, pierwsza 
zaś, w której znajdujemy Rocheforta. 
Glais-Bizoina i innych, powstała przez 
zmieszanie członków komitetu obrony 
Paryża z osobami, wchodzącemi w skład 
prowizorycznego rządu. Widzimy jednak, 
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jak w jednej tak i w drugiej liście na- 
zwiska osób, znanych z wystąpień w 
Ciele prawodawczem a należących do 
stronnictwa republikańskiego. 


Z powołanych dziś do władzy je- 
dynie tylko jenerał Trochu i deput. 
Keratry, obecnie prefekt policji, byli 
kiedyś uważani za sympatyzujących z 
Orleanami. Trochu jednak + niezwykłą 
energią w prowadzeniu przygotowan 
do obrony Paryża, i odezwami postę- 
powemi, jakie wydawał, zjednał sobie 
nieograniczone zaufanie publiczności a 
przez co stał się nieuniknionym u rzą- 
du. Lewica więc ufając w zacność 
charakteru komendanta Paryża, propo- 
nowała mu początkowo dyktaturę, a 
gdy tej nie przyjął, ogłosiła go preze 
sem rządu i komitetu obrony krajowej. 
Keratry w kombinacjach dzisiejszych 
uwzględnionym być musiał gdyż on to 
już po bitwie pod Wórth proponował 
detronizację Napoleona. Z stronnictwa 
tak zwanych nieprzejednanych 
nikomu nie dano teki ministerjalnej. 
Stronnictwo wreszcie to, jak wiadomo 
w Ciele prawodawczem tylko przez 
Rocheforta a poniekąd i Raspail'a było 
reprezentowanem, ci zaś nie kwalifiko- 
wali się do rządu. Rochefort miał bo- 
wiem wielu nieprzyjaciół nawet pośród 
lewicy. Raspail znów jest już znie- 
dołężniałym starcem, z niedeputowa- 
nych zaś nikomu, oprócz wojskowych 
nie oddano pierwszorzędnego stano- 
wiska. 

W skład ministerjum, które będzie 
istotnie rządem, weszli więcej wydatne 
osobistości lewicy, ale należące do od- 
cienia umiarkowanego. Kilku z nich, 
jak Cremieux, Favre, są to weterani 
z 1848 r., których naród z czasu ich 
rządów obwiniał o brak dostatecznej 
energii, z ludzi młodszych znajdujemy 
tylko adwokata Gambettę, jako mini- 
stra spraw: wewnętrznych i dyrektora 
kopalń Magnina, który już w prze- 
szłej kadencji dał się poznać z roz- 
praw nad budżetem, jako minister rol- 
nictwa. Pozostali zaś przy rządzie pp. 
Simon (członek akademii), adwokat 
Picard, Dorian, są znani z długolet- 
nich w lzbie zapasów z bonapartysta- 
mi. Z wojskowych oddano wydział woj- 
ny jen. Lefłot, znanemu z czasów re- 
publikańskich, a ministerjum marynar- 
ki wice-admirałowi Fourichon, o odda- 
nie któremu dowództwa flotą przy u- 
padku Olliviera upominały się dzienniki, 
uważając go za dzielnego marynarza. 

Deputowani Paryża, pp. Rochefort, 
Thiers, Glais-Bizoine (znany z ciągłego 
docinania ministrom), Cremieux, Garnier- 
Pages (minister finansów z r. 1848, 
znany historyk, a występujący zawsze 
imieniem lewicy wraz z Magninem w 
sprawach budżetowych), Ferry (adwo- 
kat, niegdyś współredaktor Temps, wy- 
brany na miejsce Geroul'ta w Quartier 
latin głównie przez studentów), Pelle- 
tan i Arago, tworzą komitet obrony 
pod przewodnictwem jen Trochu. 

W komitecie obrony krajowej u- 
względniono ludzi energicznych, nie 
powołując ich jednocześnie do innych 
zajęć, a czem uznano ważność robót 
przygotowawczych. Z składu tego Pel- 
letan może najwięcej kwalifikował się 
do rządu, bo posiadał w dziennikar- 
stwie i kraju powagę, w Izbie zawsze 
do najskrajniejszych należał, i on to 
jeden niewątpliwie zdobyłby się na 
jak najenergiczniejsze środki. Ferry 
w chwili wyboru na deputowanego, był 
przez stronnictwo „nieprzejednanych* 
forytowanym. 

Władza cywilna Paryża spoczęła 
w rękach osób znanych publiczności 
polskiej. Stefan Arago (komisarz rządu 
a chwilowo poseł w Berlinie z 1848 r.), 
obrońca Berezowskiego i sprawy pol- 
skiej, jest merem Paryża Jego zaś po- 
motnikami adw. Floquet i adw. Bris- 
Bon. Pierwszy w czasie przybycia cara 
do Palais de Justice przywitał go o- 
krzykiem Vive la Pologne, za co miał 
pojedynek z jednym z dziennikarzy, kry- 
tykującym jego postąpienie, drugi wre- 
szcie pisał w Temps artykuły w spra- 
wie polskiej. Obaj występowali przy 
ostatnich wyborach Brisson, w II. okrę- 
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gu Paryża przeciw Ollivierowi, ale 
zrzekł się na rzecz Bancela, który dziś 
nie odgrywa żadnej roli, bo jest ciężko 
chory — drugi na prowincji upadł. Z te- 
legramu również dowiadujemy się, iż 
sekretarzem rządu jest Lavertujeon, na- 
czelny redaktor Girondy, wychodzącej 
w Bordeaux; deputowany lewicy, Alzat- 
czyk Steinacker, dyrektorem poczt i te- 
legrafów. adw. Laurier popierany przez 
opozycję przy wyborach na deputowa- 
nego na prowincji przeciwko Olliviero- 
wi, prywatny sekretarz Favra, dyrek- 
torem wydziałowym przy ministerjum, 
zarządzanem przez Gambettę Ze wszy- 
stkiego: więc widzimy, iż skład tym- 
czasowego rządu Francji, złożony jest 
z ludzi oddawna pozostających z sobą 
w ścisłej harmonii, a co o wiele upro- 
ści działalność i nie dopuści zamie- 
szana. 


KORESPONDENGJE GAZETY NARODOWEJ. 


Wiedeń 4. września. 

(sk.) Szezególne zdarzenie ślepege trafu, 
czy losu... 

Quand le second empire en Lutéce ad- 
viendra, Dix-huit ans, moins un quart, pas plus, 
il né vivra! prorokuje stary Nostradamus. I 
ot jota w jotę spełnia się jego dziwna prze- 
powiednia; 2. grudnia 1852 r. wstępuje Na- 
poleon HI. za pomocą zdrady i krzywoprzy- 
sięztwa na tron franeuzki, jarzmi Franeję 
przez cały ciąg swoich rządów i pada w 
końcu ofiarą swoich intryg 2. września 1870 
r. właśnie w dzień przepowiedni oznaczo- 
ny. Nie można bowiem tak ciężko obrażać 
ludu francuzkiego, żeby go posądzać, iż ze- 
chce nad sobą dłużej jeszeze cierpieć czło- 
wieka, co w chwili nieszczęścia, którego 
główną sam był przyczyną, oddaje się bez 
potrzeby i musu, w ręce nieprzyjaciela, dla- 
tego być może, aby przy pomocy jego ba- 
gnetów przywrócić dla siebie lub dla dyna- 
stji swojej tron. Sami nawet Niemey nie wa- 
żą się pomawiać Franeuzów o podobną po- 
wolność, choć porę ostateeznego ich obrachan- 
ku z Napoleonidami odkładają do czasu po- 
kojowego, którego bliskości są pewni. 

Na posiedzeniu Ciała prawodawczego 
wypowiedziano zdania, jakieh od r. 1793 na- 
ród francuzki nie miał sposobności słyszeć. 
Oby tylko mężowie, co je wypowiedzieli 
mieli tyleż energii do zamienienia je w czyn, 
w rzeczywistość, potrafili zużyć tego ducha, 
którego słowami swemi obudzili! Nieszczę- 
ście mówią ma to do siebie, że oczyszcza lu- 
dzi i do heroizmu ich wzmacnia. Francja do- 
wiodła tego nieraz, miałażby tą razą zawieść 
oczekiwanie świata? Toć z jej upadkiem, 
jak twierdził jakiś angielski polityk, wybi- 
tem by zostało jedno oko świata, i Francja 
nie może tego nie wiedzieć. 

Prusakom zdaje się chodzi teraz o cał- 
kowite zabezpieczenie tronu Napoleonowi. 
Berlińskie telegramy głoszą, że pruski na- 
stępca tronu spieszy na łeb na szyję do 
Paryża, „by porządek tam przywrócić“ t. j. 
nie dopuścić ogłoszenia rzeczypospolitej, Nie 
dziw. Mataczom i oszustom, tylko z mata- 
ezami i oszustami można korzystnie układać 
się. To też chcieliby Prusacy podtrzymać 
powagę Napoleona, który sądząc po tem, co 
uczynił, gotów byłby w każdej chwili dla 
utrzymania się przy władzy  frymarczyć 
krwią i mieniem kraju, poświęcić jego honor 
i dobro. Miejmy nadzieję, że te matactwa 
rozbiją się o wolę franeuzkiego narodu i 
Paryża, co przez usta swego deputowanego 
wyrzekł wezoraj po wysłuchaniu wieści o- 
kropnych: „Zgadzamy się jednogłośnie bronić 
się aż do śmierci ! 

Prawdziwie, śmieszniej i niekorzystniej 
dla eezarów kroju napoleonowego i bardziej 
pouczająco dla narodów nie mógł się skończyć 
„konstytucyjny* despotyzm. Gdyby Napoleon 
obrał był sobie za zadanie życia ośmieszyć i 
poniżyć w opinii ludów eezaryzm, który sam 
utworzył, nie byłby mógł tego lepiej i arty- 
styczniej wykonać, jak w dniu 2. września. 
„Nie jestem dowódzeą — pisze do krzyżaka, 
wiedząc, że według praw franeunzkich czeka 
śmierć każdego jenerała, co w otwartym po- 
lu broń złoży przed nieprzyjacielem — agdy 
mnie kule na polu bitwy minęła, składam 
szpadę u nóg twoich!“ To słowa cesarza, 
przed którym drżała Europa, kursa na gieł- 
dach spadały, gdy go brzuch zabolał. 

Postać Napoleona przypomina bardzo 
naszego króla Poniatowskiego, co to oświad- 
czył, że nie złoży korony nawet wtedy, gdy 
mu zostanie choćby tyle ziemi, ile kapelusz 
jego nakryje! Złożył przecież i poszedł 
kończyć dni nędznego swego żywota u stóp 
kurtyzany, djademmem carskim uwienczonej... 
Tylko pociągnął za sobą i kraj w przepaść 
nędzy% i niewoli... Ten nowy Poniatowski 
będzie się musiał także wyrzec swoich ehuci 
panowania i uciecze kończyć żywot gdzie do 
Anglii, w której mu byt zapewniają zebrane 
miliony. Ale kraju nie pociągnie za sobą 
w nicość. Między władzeami bowiem, jak 
on, a ladami stanęły od owego czasu zdoby- 
cze rewolucji francuzkiej. 


- Paryż dnia 1 września. 
Nic ciekawszego jak fizjoguomia dzisiej- 
sza Paryża. Ponieważ oddawna, stopniowo 
ogwajamy się ze zmianami w codziennem 
` życiu tego miasta, widok obecny nie tyle nas 


zadziwia; ale jeśli się myślą w przeszłość ; 


eofniemy, jeżeli stan dzisiejszy porównamy z 


tym, jaki egzystował tu jeszcze przed miesią- | 
cem, ogron:na różnica uderza nasze oczy i | 


ze sfery materjalnej, powierzchownej, każe 
się przenieść w dziedzinę ducha i uczucia, 
aby tam szukać powodów zmiany tak nad- 
zwyczajnej. 


Paryż — jakim był dotąd — znany jest ` 


większej części czytelników Gaz. Nar.; od- 
twarzać więc tę przeszłość. której wielbić 


nigdyśmy nie umieli, nie widzimy teraz po- ' 
trzeby. Francuzi, dziś jeszcze mówiące o Pa- | 


ryżu, zowią go przybytkiem roskoszy. Może 
to i prawda, lecz dla nas był on zawsze tyl- 
ko nowoczesną Kapuą, albo świątynia Baala, 
pod tysiącami dachów. 

Dzisiaj Paryż jest prawdziwą stolicą 
Francji, miastem zamieszkałem przez ludzi 
Serca, uczucia, honoru; przybytkiem patrjo- 
tyzmu i sławy narodu francuzkiego. I biada 
Prusakom jeśliby, odniosłszy zwycięztwo nad 
Bazinem i Mac-Mahonem, oblęgać Paryż się 
poważyli. 

Ale wróćmy do opisania Paryża, jakim 
go teraz widzimy. Od świtu do ciemnej nocy, 
i nawet przy świetle gazn, plntony gwardji 
narodowej, w mundurach, bluzach albo tu- 
żurkach, w czapkach i kapeluszach, zalega- 
ją płac Carrousel, ćwicząc się w mustrze 
i robieniu bronią. Toż samo, na większą ska- 
lę, dzieje się na placu Inwalidów, na polu 
Marsowem i we wszystkich Paryż otaczają- 
cych obronnych fortach. Na placu Carrousel 
spotykasz egzereytujących się z bronią, z ki- 
jami, nawet z parasolami. Przechodzi ktoś 
przez plae, spotyka pluton bez broni, staje 
do szeregu i manewruje dopóki mu czas po- 
zwala, a potem idzie dalej za swejemi inte- 
resami. Na dziedzińcu koszarowym Luwru i 
w ogóle we wszystkieh wojskowych kosza- 
rach, doskonalął instruktorowie woltyżerów, 
strzelców, żuawów albo linje, dają prywatne 
lekcje musztry wszystkim, kto chce i ma do 
tego prawo, za najskromniejsze wynagrodze- 
nie lub nawet za proste merci. 

Przez ulice prawie bez ustanku przecią- 
gają wojska w poważnym bojowym rynsztun- 
ku, spiesząe na stacje kolei żelaznej, która 
je ma zawieść na pole chwały. „Marsyljankę*, 
którą przez zbyt częste używanie zbłago- 
wano w Paryżu, rzadko kiedy gdzie posły- 
Bzeć. Spiewają ją tylko małe dzieci. W ogro- 
dach publicznych małe dziewezynki, bawiąe 
Bię zwyczajem tu przyjętym, przy każdym 
skoku przez sznur wykrzykują: „Vive la 
guerre ! vive la guerre!“ — Teatra po- 
zamykane; lasek buloński przystępny tyl- 
ko dla wołów i baranów, któremi jest 
literalnie pokryty, do 45 tysięcy wołów 
i do 200.000 baranów); eudowne bulwary, 
prowadzące za okopy, poprzecinane głębokie- 
mi fosami, opatrzonemi grubym murem ze 
strzelnicami. i wałem przedmostowym, na 
którym stają polowe armaty. Wał, opasujący 
całe miasto, najeżony 2.500 armatami forte- 
cznemi, zdaje się wyzywać nieproszonych go- 
ści Prusaków. 

Na ulicach mimo to ludno; kjoski, w 
których przedają dzienniki, i merje dzielnie 
Paryża, gdzie się publikują nowiny z placu 
boju, oblężone od rana do późnej nocy. 
Wszędy wytężona ciekawość i gorączkowe 
wyczekiwanie, lecz nigdzie znaku rospaczy, 
albo uderzającego w oczy niepokoju, nigdzie też 
głośnego śmiechu, trywialnych dowcipków, 
ani wyuzdanej swawoli jak kiedyś bywało. 
Paryż stał się raz przecież powaźnym, i nie- 
zmiernie mu ztem do twarzy. Z męzkim spo- 
kojem i pewnością siebie, czeka na wroga, i 
tak się z myślą tą oswoił, że przybycie Pru- 
saków nie sprawi mu nawet żywszej emocji. 

(Gubernator, jenerał Trochu, który mi 
się wydawał z razu jenerałem doktrynerem, 
nietylko że lubi gadać, a więcej jeszeze pi- 
sać, lecz i działać energicznie także widać 
potrafi. Aresztowanie przeszło 2500 łobuzów 
paryzkich, energiczne śledzenie biszuarkow - 
skich szpiegów, wydalenie wszystkich prawie 
cudzoziemców prócz Polaków, zresztą źreor- 
ganizowanie gwardji narodowej i postawienie 
jej na stopie wojska, którem dotąd było tyl- 
ko z imienia, — wszystko to razem wzięte, 
i wiele innych szczegółów, dowodzą oczywi- 
ście, że p. Trochu wielkiemu zadaniu swoje- 
ma godnie odpowie. Paryżanie mogą teraz 
spać spokojnie, nie bojąc się ani zewnętrz- 
nego ani wewnetrznego nieprzyjaciela. 

W tej chwili rozeszła się wieść o nowem 
zwycięztwie marszałka Bazzine, które to 
zwycięztwo przywróciło mu odcięte przez 
Prusaków komunikacje z Paryżem, i natu- 
ralnie, że łączy go z armią Mac-Mabona. 
Byłby to wielki awantaż, osiągnięty nad nie- 
przyjacielem, i który o bliskiem a decydują- 
cem zwycięztwie, wątpić by nawet nie po- 
zwalał. To też straszno doprawdy pomyśleć 
o śmiertelnych dla armii najezdniczych skut- 
kach takowego zwycięztwa. Bardzo szezęśli- 
wemi nazwą 8ię ci, którzy uniosą życie z tej 
ziemi, którą tak pochopnie za niemiecką o- 
chrzeili i do Niemców przyłączyli! Kto ezem 
wojuje, od tego i ginie. Prusacy wojowali 
mordami, zdradą i zniszezeniem. Porachunek 
będzie okropny ! 

A ciż nędzni barbarzyńcy, Badeńczycy, 
co to naumyślnie zniszezyli bombardowaniem 
sławną bibliotekę w Strasburgu i katedrę 
cudowną w wielu miejscach uszkodzili, — 
jakiż los czeka ich samych, ich siedziby, ich 
miasta i monumenta? Bo Franeja dzisiaj za- 
trzymać się na Renie ani nawet powinna... 

Ktokolwiek dał się był łudzić dotąd 
przyjażną niby dla Francji postawą Moskwy, 
pozna wówczas -— chociaż zapóźno — Swój 
wielki błąd; gdyż Moskwa obojętnem okiem 
na przejście Renu przez armię franeuzką pa- 
trzeć nie będzie. 

Z umysłu udając naiwność. dzienniki 
francuzkie proklamowały wrzekome negocja- 
eje rządu moskiewskiego, w celu zawarowa- 
nią nienaruszalności granie francuzkich, i 

zdawały się nie kombinować tego, że owe 


negocjacje zaczęły się dopiero wtedy, gdy 
Francja unikła rewolucji w Paryżu, w dwóch 
dniach uskuteczniła miliardową pożyczkę, i 
cała jak jest, stanęła pod broń. Niech jeno 
| wojska francuzkie przekroczą Ren, okaże się 
wtenczas naocznie, że te negocjacje nie ca- 
| łość Francji, lecz eałość posiadłości prusko- 
niemieckich miały rzeczywiście na eelu.*) 
Do dwiestu młodzieży emigracyinej po- 
tyka się już w tej chwili z Prusakami, 2a- 
| ciągnąwszy się do bataljonów wolnych strzel- 
. ców. W Paryżu odmówiono nam pozwolenia 
| do wejścia do gwardji narodowej, z której 
wyprawiono wszystkich starych nawet żoł- 
nierzy, którzy nie są urodzeni we Francji. 
Restrykcja ta, o ile może być racjonalną 
względem indywiduów innych naredowości, 
wówczas kiedy Prusacy zwycięstwa swoje 
| opierają zwłaszcza na szpiegostwie i zdra- 
dzie, — o tyle wydaje nam się zbyteczną 
względem Polaków, którzy, służąc w obecnej 
chwili Francji, bezsprzecznie służą zarazem 
własnej swojej ojczyźnie. Nie przeszkodzi to 
jednak, w razie oblężenia Paryża, że Polacy 
| pójdą na wały i będą ich bronić z takiem 
| poświęceniem, do jakiego jesteśmy zdolni. 
My bowiem, rządząc się więcej popędami 
uczucia niżli natchnieniem zimnego rozumu, 
sercem odgadujemy prawdziwego nieprzyja- 
ciela Polski i dyplomatycznemi pozorami z 
drogi obowiązku sprowadzić się nię dajemy. 
*) Sz. korespondent list swój pisaid. La 
września, a więc przed katastrofą, jaka miała 
miejsce pod Sedan, podajemy jednak list jego 
jako charakteryzujący ówczesne usposobienie 
stolicy nadsekwańskiej. Prz. Red. 


Rzym d. 1. września. 
A Jesteśmy nieustannie pod wpływem 
najrozmaitszych wieści, fałszywych alarmów 
i jeżeli mam przemawiać imieniem Rzymiau, 
powiem, że przyszłość przedstawia się nam 
| w czarnych kolorach — bo wiele będzie trze- 
ba wpierw przejść złego, nim nastaną błogie 
czasy. Wszystko, co się widzi koło siebie, i 
co się słyszy od osób przybywającyeh z pro- 
wineji lub też otrzymujących ztamtąd wiado- 
mości, przekonywa nas, że wrota Janusowej 
świątyni zamkniętemi zostaną, a z wierzchol- 
ków Apeninów Mars obwieści gromkim gło- 
sem otwarcie swych krwawych godów. Od 
graniey papieskiej dochodzą nas głuche wieści 
o ciągłem zgromadzaniu się wojska i loko- 
waniu się coraz bliżej na krańcach dzisiejsze- 
go państwa włoskiego. Zapewniają, że kor- 
pus obserwacyjny dziś liczy 40000 ludzi i 
tak jest w amunieję i żywność zaopatrzony, 
jakby miał stoczyć walkę z wrogiem, jeżeli 

nie znacznie silniejszym, to równym sobie. 
Papież także nie zaniedbuje robienia 
wszystkiego, coby go mogło i może utrzymać 
przy władzy doczesnej. Ze wszech stron 
świata ściągają ochotników i nie tylko przy: 
bywają tu Hiszpanie. legitymiści francuscy i 
belgijscy, irlandzcy, ale ostatniemi dniami 
przybył liezny zastęp młodzieży kanadyjskiej. 
Ponieważ te kraje, z wyjątkiem Irlandji, są 
wolne, bogate i szezęśliwe, nie biorę za złe 
przybywającej tu młodzieży, że w celu bro- 
nienia swych zasad religijnych i przekonań 
politycznych, uosobionyeh w Pinsie IX., po- 
dąża w Bzeregi wojska tutejszego , lecz nie 
mogę darować wszystkim tym, którzy obietni- 
cami i pieniądzmi eksploatują nasz kraj i 
marnują siły narodowe z obrazą bronionej 
przez nas zasady: narodowości. Chcę tu 
mówić o naszych ultramontauach, którzy na 
wzór Napoleonidów paryzkich, uzbrajających 
emigrację przeciw własnym braciom, zmuszo- 
nym stać w szeregach pruskich, z różnych 
miejscowości kraju naszego juź kilkudzicsię- 
ciu młodzieży dostawili do Rzymu. Jako ko- 
respondent wasz rzymski, winienem ostrzedz 
wszystkich mych rodaków, mających zamiar 
szukać karjery a przynajmniej skromnego 
utrzymania w wojsku papieskiem, że ulegną 
strasznej deziluzji, gdy przybędą na miejsec. 
Służba wojskowa u papieża jest tylko dla 
paniezów i jasuie panów, a nie dla ludzi 
cheących swą uczciwą pracą zarabiać na ka- 
wałek chlelsa. Od lat 6 na kilkudziesięciu 
rolaków (4 wyjątkiem kilku, a może kilku- 
nast), wszyscy, którzy tu w wojsku służyli, 
zakończyli swą karjerę dezercją — nie 2o- 
wiem, aby zawsze szczęśliwą — bo wielu kaj- 
danami i kazamatami opłaciło swą łatwowier- 
ność i niedoświadczenie. Od wczoraj nietylko 
w Rzymie ale i w eałem państwie Kościci- | 
nem Z rozkazu ministra broni, wojsko po ko- | 
szarach jest skonsygnowane i lada chwili spo- 


dziewają się wkroczenia wojsk włoskich, któ 
rych jedni z upragnienicm oczekują — inni 
są niekontenci, a inni łękają się jakby za- 
stępów samego Lueypera. Pierwsi z tych, 
zwolennicy zjednoczenia, podpisują tu jakiś 
adres do Wiktora Emanuela, w Etórym go 
proszą, aby dla oswobodzenia Rzymu od uci- 
sku i prześladowania rządów teokratyczno- 
policyjnych i dla ocalenia go od ewentualnych 
rozruchów, natychmiast rozkazał swemu woj- 
sku wkroczyć do Rzymu. 

Adres ten, jak mnie zapewniał jeden z 
koryfeuszów tego stronnictwa, liczy dziś 
przeszło 8000 podpisów. Drudzy, to jest 
katoliccy republikanie, lecz mówiąc innemi 
słowy, zwolennicy wszechrzeczypospolitej, nie 
bardzo są zadowoleni z tego obrotu rzeczy, 
i radziby, aby rząd Wiktora Emanuela 
całkiem o Rzymie nie myślał, gdy w takim 
razie dla nich pozostałby ten honor działa- 
nia odpowiednio do ich deklamacji przez lud, 
dla ludu, w ludzie (niestety tylko bez ludu!) 
i Rzym byłby dla nich zawsze cheval de ba- 
taille w zatargach i machinacjach przeciwko 
nietylko rządowi papieskiemu, ale także i 
rządowi włoskiemu. Wreszcie ostatni, to jest 
dzisiejsi tutejsi rządcy czyli kardynałowie, 
prałaci i 9/1, kleru rzymskiego z rodzinami 
do nich należącemi, na samą myśl i wspo- | 
mnienie o trójkolorowym sztandarze, powie- 
wającym na Kapitolu, są przejęci zgrozą, a 
przestrach i rozpacz przejmuje ich aż do ko- | 
ści. Modlą się więc bardzo gorliwie, zalecają | 
pokutę i modły wszystkim, i piano piano 
przygotowują się jak żydzi do przejścia 
Czerwonego morza. 

Najwybitniejszemi osobami 


| warzystwa wojskowych polskich, 


z tej kate- i 


gorji, rozumie się oprócz papieża, który ko- 
rzystając 2 dobrego zdrowia, często robi 
wycieczki po mieście, produkuje się z we- 
sełym humorem msgr. Antonelli na wszy- 
stkie strony rozsyłający noty dyplomatyczne, 
zapytania, uwiadomienia i pisima konfiden- 
cjonalne; kard. Patrizzi z msgr. Rzndim na 
wszystkie końce państwa rozsyłający zagony 
szpiegów, zbirów policyjnych i żandarmów 
(w Rzymie oprócz ministra policji, kardynał 
Wikary ma tzkże swoją odrębną policję). 
Jenerał Kancler, minister broni, robiący 
częste przeglądy wojska, odwiedzający porty, 
cytadele i koszary, rozsyłający bezustanne 
rozkazy i informacje do pedkomendnych, i 
gpoglądający na ludzi wyrazem twarzy, ła- 
twym do zrozumienia — „na mnie spoczy- 
wają dziś losy świata“ — „ja d:iś jestem 
jego zbaweą*. Przy dumnym i zagadkowym 
wyrazie twarzy pana ministra, już dziś zdaje 
się być owiany nieśmiertelnej chwały aure- 
olą, jakiej można się łatwo dopatrzyć w 
różnych pączkach gęsto rozsypanych po 
twarzy naszego jeneralisstme. 

Dnia 26. sierpnia zawinęła fregata fran- 
euska „Orenoque* z jednym aviso, pod do- 
wódzetwem kapitana Etienne, z załogą 175 
ludzi 2 armatami. W dwa dni po przybyciu 
tych statków, markiz de Banneville umyślnie 
wyjechał do Civita Vechia aby je zwidzieć. 
Ostatnie numera Monda paryskiego zapowia- 
dają nam przybycie jednej dywizji floty pan- 
cernej z Tulonu, pod rozkazami kontr-admi- 
rała Didelot. 

Wszystko to po ostatniej ewakuacji i w 
czasie obecnej wojny, jest więcej jak zagad- 
kowem. i czytelników może przekonać o 
prawdzie podanych przezemnie rozumowań 
i zapatrywań na zbrojenie się Włoch w 
przedostatnim moim liście. ©Osservatore Ro- 
mano w numerze wczorajszym zaprzecza, ja- 
koby skutkiem artykułów o wojnie obecnej 
miał nieprzyjemuości ze strony legjonistów 
rzymskich (Antibjanów), i ściągnął ua się 
reklamacje ambasadora francuskiego, a na 
dowód prawdziwości twierdzenia powołuje się 
na otworzenie w kolumnĘ:el pisma swojego 
subskrypcji na rannych obydwóch walczących 
narodów, zaproponowanej mu przez wielu pa- 
trycjuszów rzymskich. Ponieważ dementi re 
dakcji VO:servatore Romano nie zasługuje na 
uwagę, i nie nosi na sobie ecchy prawdy -— 
umyślnie je tu przytaczam, aby nasze ultra- 
montańskie pisma nie chwycły go za broń 
przeciw moim poprzednim twierdzeniom, któ- 
rych i dzisiaj bronię. 


Kronika wojenna. 


Z ostatnich chwil ć iala pra- 
wodawczego. Nowy rząd francuzki kła 
dąc pieczęć na drzwiach sali Ciała prawo- 
dawczego, chciał przez to jakby wyrazić, że 
Ciało to w dotychezasowym komplecie swo- 
im na nie się przydać ojczyźni: nie zdoła 
I istotnie odezytując rozprawy Izby deputo- 
wanych w ostatnich dniach. poprzedzających 
bezpośrednio katastrofę cesarstwa, potrzeba 
się dziwić niedołęstwu i służalstwu większo- 
ści, uprzedzającej najdrobniejsze życzenia mi- 
nistrów, chociażby te przeczyły najpilniej- 
szym interesom kraju. 

Kiedy na posiedzeniu 2. września Keller, 
deputowany z Alzacji, odczytał wiadomości 
otrzymane ze Strassburga o strasznych pró- 
bach, na której wystawieni są mieszkańcy 
Strasburga, o bohaterskiem postanowizniu ich 
bronienia się na zabój, i o brutalnem postę- 
powaniu Prusaków, zdawało się, że zapał i 
oburzenie zlewają w jednem uniesieniu wszy- 
stkie opinie i stronnictwa Izby, zdawalo się, 
że naglący projekt Kellera, aby natychmiast 
wysłać do Alzacji komisarza z łona Taby, 
któryby organizował obronę tej prowincji, 
natychmiast zostanie przyjęty.“ Alzacja nie 
chce zestać niemiceką , mówił deputowany, 
pragnie się bronić własnemi nawet siłami do 
ostatniej kropli krwi. Ale eóż? żąda broni. a 
broni jej nie dają. Organizacja obrony jest 
zatem niezbędną. 

Projekt Kellera nie wywołał żadnego 
przeczenia ze strony deputowanych, którzy 
en masse oświadczyli w imieniu Francji 
wdzięczność dlə Strasburga Ale z uznaniem 
go za naglący i z zawotowaniem, potrzeba 
było poczekać na pana ministra wojny. Zja- 
wił się nareszcie Palikao, kazał sobie powtó- 
rzyć odebrane wiadomości i treść projektu i 
w splątanych słowach odpowiedział, że nie 
pozwoli, aby mu Izba właziła w drogę, że 
obrona kraju, należy tylko do ministrów. 
Większość, przejęta przed chwilą zapałem i 
współczuciem dla Strasburga, z lokajską u- 
służnością zaczęła potakiwać ministrowi i od- 
rzuciła projekt Kellera. Był to jeden z osta- 
tnich jej aktów, któremi zapieczętowała swój 
niedołężny, służalczy żywot. 


Udział Polaków w obronie Pa- 
ryża. Następująca odezwa obiega koła wy- 
chodźców polskich w Paryżu: 

Do wychodźeów polskich w Paryżu. 

Rodacy! 

Paryż przygotowany na przyjęcie bliz- 
kiego już nieprzyjaciela; naród cały się u- 
zbraja. Za dni kilka może, wrogie nam od 
wieków hordy pruskie oblegną stolicę Fran- 
euzów. 

Mamyż wyczekiwać bezezynnie ? 

Nie możemy walczyć pod sztandarem 
narodowym, leez uczucie bratniej przyjaźni 
dla Francuzów, gościnność, jakiej u nich do- 
znajemy i honor, naka ują nam stanąć do 
zbrojnych szeregów. 

W tym celu, komisja tymezasowa, po- 
rozumiawszy się x jenerałem Wysockim, za- 
prosiła towarzystwo wojskowych  polskieh, 
aby się toż zajęło ułożeniem listy zapisowej 
Polaków, mogących wziąć udział w «bronie 
Paryża, i przygotowaniami potrzebnemi do 


! wystąpienia zbrojno. 


Od dnia 25. bm. ta lista będzie otwar- 
tą przy ulicy Racine 7, w sali posiedzeń to- 
od godz. 
1Otej wieczór. 

Wszelkie bliższe objaśnienia tam udzie- 


lone będą każdemu. 


| 


Wzywamy was więc rodacy do spie 
sznego zapisywania się. abyśmy w danej 
chwili znaleźli się we właściwym porządku, 
i nie byli ostatnimi w obronie zagrożonej 
wolności braci naszych Francuzów. 

Niech żyje Polska! Niech żyje Francja! 

Paryż d. 23. sierpnia 1870. 

(Członkowie komisji tymezasowej: Cent 
(ks.), Elżanowski Seweryn, Gasztowtt Wa- 
claw, De Jean Wol:ki, Klukowski Kastaeby, 
Konwieki Stanisław, Kwiatkowski Józef, Lat- 
kowski Franciszek, Paszkowski Mieczysław, 
Ruszezewski Hieronim, Władyczański Józef.) 

Ze Strasburga. O zniszczeniu miasta 
Kolońska Gazeta podaje następujące wiado 
mości: „Oprócz kościoła sw. Wilhelma, obró- 
cono w popiół nowy kościół protestancki. 
Dalej zniszezoną zupełnie została miejska bi- 
blioteka, bogata w stare rękopisy i druki, a 
także biblioteka protestanekiego seminarjam. 
Nowo zbudowane (przed czterema laty) gi- 
mnazjuim protestanckie leży w gruzach. Ga- 
lerja obrazów na placu Klebera spalona. Wiele 
domów w mieście i na przedmieściach, pół 
uliey Katedralnej spiłone także. Pięć bomb 
padło do szpitala miejskiego , jedna z nich 
do sałi z chorymi.* 

Tem barbarzyńskiem strzelaniem do mia- 
sta, a nie do fortecy, Prusacy chcą zmusić 
Uhricha do poddania się i w naiwnem bru- 
talstwie utrzymują, że odpowiedzialność za 
ich barbarzyństwo pada na komendanta for- 
tecy, który cśmiela się bohatersko bronić oj- 
czystcgo gruntu. 


Mamieniolomy Jaumont. Kore- 
spondent belgijskiego dziennika Mtoile Belge 
zapewnia, że przepastne kamieniołomy Jau- 
mont mają głębokość równą wysokości sze- 
ściopiętrowej kamienicy. Według tegoż ko- 
respondenta, więcej jak trzecia część tej pró- 
żni napełnioną była trupami Prusaków, we- 
pchniętych w te jary niepowstrzymanem ude- 
rzeniem wojsk franeuskich pod dowództwem 
marszałka Canrobert. Do dziś dnia dzienniki 
niemieckie nie bąknęły ani słowa o tej kata- 
strofie. czy to, ażeby ją stwierdzić, czy żeby 
jej zaprzeczyć. 

Odezwa Micheleta. Wstawiając się 
za skazanyini w sprawie la Vilette, Michelet 
napisal list następujący do przewódzeów o- 
brouy paryskiej : 

W imieniu Paryża. 

Do naczelników obrony ! 

W odezwach waszych brzmią słowa 
ludzkie szlachetne i gorące, Jeśli więc ludź- 
mi jesteście, oszezędźcie nam widoku rzeczy 
nieludzkich. 

Straszliwa to i złowróżbna rzecz w tej 
uroczystej godzinie barbarzyński widok tylu 
egzekucyj wojennych 

Co za preludjum do obrony Paryża! 

Te wrażenia boleśne kar śmiertelnych, 
ściskające serca, potrafiąż wznieść do po- 
święcenia się i ofiar? 

Czas nagli. Podpisuję sam, ale gdybym 
miał dzień ezasu więcej, dwadzieścia tysięcy 
osób podpisałoby ten list. — Jestem z Pa: 
ryża, żyłem tu ciągle, mim jego ducha i 
mówię te, co wszyscy czują. Mówię w imie- 
niu mnóstwa ludzi rozmaitych odcieni, z 
których żaden z pewnością nie poehwala 
tych ślepych zamachów, które od pięćdzie- 
sięciu lat powtarzają się ciągle przed na- 
szemi oczyma, a zawszs te same. 

Jakkolwiek uważnie prowadzono ów proces, 
jest on przecież zbyt nagły, i wiele rzeczy 
zostało nierozjaśnionych. Gdyby później, w dniu 
spokojnym, zabłysło nowe światło, czyżby 
nie żal wano gorzko szybkiego wykonania 
wyroku? A 

Żądamy od was usilnie zwłoki w wy- 
konaniu. 

Wszelka sprawiedliwość ludzka, w go 
dzinie obecnej, powinna się odroczyć, ocze- 
kiwać, uszanować Boga, który będzie sądzić 
cały naród. ' 

Paryż, 30. sierpnia 1870. 

J. Michelet. 

Nostradamus © Napoleonie FIL. 
Napoleon jest przesądnym. Utrzymują, że 
jednym z tajemnych powodów, dla którego 
nie chciał się uroczyście koronować, przez 
caly ciąg panowania swojego w najświetniej- 
szych nawet chwilach jego, była bajażh przed 
przepowiednią, którą kiedyś otrzymał od 
pewnej wróżki cygańskiej. Przepowiednia 
brzmiała, że Napoleon nic dożyje swojej ko- 
ronacji. Jeżeli więc wierzył przepowiedni, 
to najlepszym dlań sposobem przedłużenia 
życia było nie koronować się wcale. 

Innej jeszcze przepowiedni, mianowicie 
przepowiedni słynnego Nustradama miał się 
cesarz obawiać. Nie znamy jej brzmienia do- 
słownego, ale znajdujemy ją w następującej 
strofie, wyjętej z poczji Chevałier de Chate- 
lain (Romes et Chardons str. 181): 


„Quand le second Empire en Lutece adviendra 
(Ceci mest pas, las! une facétie !) 
Dix huit ans, moins un quart, pas plus, il ne 
vivra!“ 
Ainsi le dit dans sou grimoiro 
En termes clairs, le grand Nostradamus! 
„Dix-huit aus moins un quart — et pas un jour 
de plua!“ 
Vive Nostradamus! Vive son Répertoire ! 
Vive Nostradamus! Le grand Nostradamus ! 
„Kiedy nastąpi w Lutecji (Paryż) drugie 
cesarstwo 
(To nie jest, niestety, żadna auegdota!) 
Ośmnaście lat boz ćwierci, a nie więcej, 
trwać będzie ! 
Tak to powiedział w swojem piśmidle, 
W wyrazach jasnych, wielki Nostradamus! 
„Ośmnaście lat bez ćwierci — i ani dnia 
więcej!“ 
Niech żyje Nostradamus! i jego repertoarz! 
Niech żyje Nostradamus! wielki - 
mus ! 


Musimy powtórzyć razem z poetą, że 
„to nie jest weale anegdota*. „Ośmnaście lat 
bez ćwierci i ani dnia więcej" jest istotnie 
od 2. grudnia 1852 roku, kiedy ogłoszonem 
zostało cesarstwo do 2. września 1870 kiedy 
runęło na głowę. Niech żyje Nostradamus ! 
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11. Posiedzenie sejmowe 


orj 

u dnia 2. września. sie! 

(Ciąg dalszy.) w 
l . gor 

P. Dunajewski. Wnioski, petycje 

w ogóle całe postępowanie w tej kwestji, ten 
widocznie zdaje się mieć swój początek w wił 
tym prądzie , który od zachodu wiejąc, czę w | 
sto i do nas dochodzi, i odznacza się uie: się 
chęcią przeciwko temu wszystkiemu, co ma sie 
jaki olwiek , choćby tglko pozorny związek ® wią 
z kościołem. Pod tym względem prowadzi mia 


my dość nieszczęśliwy handel z zagranicą — Z 


nietylko pod względem materjalnym, iż wy- wet 
wozimy drogic towary dla naa jak zboże, czę: 
aic i pod względem moralnym. Importowane cą, 
te towary z zagranicy, rzeczywiście nawet 0- Ko 
cenienla nie warte. Jednakowoż nie podzie- Alb 
lam tego zdania, iżby podniesienie podo- za 


bnyeh wniosków miało być skutkiem tych ; 


nieprzychylnych kościołowi prądów, tu w we 
stosunkach szukać trzeba wyjaśnienia nie- a 
zwykłej waźności tej sprawy. inie 
„ Wszystko co istnicje, już samem istnie- | gą 
niem swojem nabiera pewną siłę. Dotych- celi 
czasowe urządzenie szpitalu istnieje już kilka- W 
dziesiąt lub sto lat, każdy zakład ma to do list. 
siebie, iż istnieje za przyczynieniem się po' teg: 
jedynczych. Gospodarstwo zbiorowe opiera zasi 
się na gospodarstwach prywatnych. To jest 
przezyną, iż często kwestje utrzymania wła kra 
snego podnoszone bywają do ważności kwe- nyn 
styj publicznych. Jest jeszcze druga przy” stra 
czyna, na którą zwrócę uwagę. jej 
Wiadomo wszystkim, którzy choć tylko moż 
od cząsu do czasu zajmują się sprawami pu mie 
blicznemi, że młodzież nasza często zmuszo: Nie 
ną jest szukać zarobku i utrzymania w rzą” strz 
dowej służbie. Służba ta jest chlubną , ale wsz 
musi prowadzić do pewnej jednostronności, łowi 
której niepodobna usunąć. rząc 
Wielka zachodzi różnica między służba © nios 
sądową a administracyjną. Sąd jest obrońca Ansi 
sprawiedliwości, be względnej sprawiedliwo- © ją 
ści—naturalnie ludzkiej, nie innej. Tamta się nycł 
da ująć w pewne ścisłe reguly ustawy i prze” | jowe 
pisy — ta się kieruje żelazną a nieubłaganś 
loiką. © | } dzia 
Loika w administracji — to rzecz nie” lowy 
podobna. (Senzacja na galerjach). Loiezby | strat 
administrator, to zły administrator. Admini* | odda 
stracja, która służy dobru publicznemu, mie | jakı 
może inaczej łączyć, godzić interesa prywa* 
tne, aby wszystkie służyły dobru publiczne” zuat 
mu. W rzeczach aduninistracji nie podobna fabr: 
włożyć w Madejowe łoże martwych paragra | jęgt 
fów to, co jest życiem. | prod 
Dla tego sędzia od prawa nigdy odstąpić kow: 
nie powinien, administrator często od nieg? he 
odstąpić musi. Przytaczam na poparcie meg? duke 
twierdzenia słowa angielskiego ministra, gół | Ja e 
chodziło o to, że w Anglii niema ustawy) | leni, 
któraby upoważniała rząd do zmiany insty” | padk 


tucyj; rzekł on: nie potrzeba tej ustawy, bO 
jak długo liczyć może Angfia na takich mę” | 
żów stanu, którzy głową nałożyć gotow! 
własnowolną zmianę ustaw dla dobra publicz” 
nego, tak długo niepotrzeba takiej ustawy: 
My tu nie w Anglii, lecz nie powinno nas 24 
dziwić, choćby Wydział kraj. zarządził coś 
pod własną odpowiedzialnuścią, eo powinien 
był zrobić za sankcją sejmu. W prywatnem 
gospospodarstwie jest tak samo. Są tu pa 
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nowie milionowi, majętni, czy potrafią ci wy” | -e 
jedżająe zostawić swoim zarządzeom takie peł ` sach 
nomocnictwo, aby niem wszystkie ich czynno” | kra; 
ści były wskazane? i ezy rzeczywiście im | jeże 
nie przebaczą, jeżeli czasem zakres gweg? | Dis ; 
pełnomocnictwa przekroczą, jeżeli to się sta” > dzia) 
ło z ich dobrem ? Nieraz możebyście się gnie” | Czy 
wali bsrdzo na zarządzcę, gdyby zbyt wiert ment, 
administrował. dzi 4 
eć 
n We wnioskach komisji, mianowicie " Wiązu 
tym, który stoi na czele, dopatruję stano” Wyd; 
czego wotum nieufności dla Wydziału kra)? dig y 
wego, jakoby miał przekraczać granice We | Gdyh 
go zakresu, dlatego nie mogę się zgodzić B% | miały 
te zasady, które komisji przy tym referació mozę 
przyświecać się zdawały. Przyjmowałby | twyq 
rzecz, gdyby, co nie daj Boże, komisja 0% 1 tie g 
trutynawan'a całej czynności Wydziału wys „4 Publie 
dzona oświadczyła, że Wydział bez potrzeby | Obejga 
zawsze swój zakres działania przekracza” į "tedy 
Ale w tym wypadku, choćbym nawet dzić | Moraji 
lił przekonanie komisji nie miałbym odwa 2 tyl 
takiego wniosku podawać. 5. | dzien: 
Ale cóż zrobił Wydział, ten wielki W 3 
nowajea ?... i Weele 
Najpierw zamierzał zaprowadzić do 0% alu kc 
zoru i służby szpitalnej siostry miłosierdz!!: "lnjej, 
Co do tego punktu komisja nawet broni V h; M ume 
dział kraj. Powiada bowiem sprawozdań, zbą l 
na 4tej stronie, że z wyjaśnień przekoBe i Borzad 
się komisja o nader smutnym stanie 8%? „0 
talu lwowskiego, uznała potrzebę prędkie Zera y 
zaprowadzenia zmian i t d. A czy inat, P 
być nie mogło ? Wiadomo, że jeżeli człow sg Wyraz; 
ograniczony do skromnego zarobku, U Sta a 
zatrudnienie tak przykre, Często napełni Jak ni 
goryczą ma umysł, i nie możemy liczyć m. í 8 no 
dobrą usługę z jego pracy. Dobierać za% =p wÓlą ; 
dzi znakomitych pracą i poświęceniem za, Lali 
złr. i 15złr. miesięczuie było by trudno, By) Stanie, 
loby złudzeniem. Tego złudzenia Wydó, "akt 
nie podziela. Służba ta jest tego rodzaju, NaSZęg 
nie nęci zarobkiem, a odstrasza przykroś,, kolip 
dla tego jest opłakaną i niedostateczną. po edzi, 
rzy ubodzy nie uważają za nieszczęście ke do 
roby, ale to, że muszą iść do szpitalu. , stów 
Mam to doświadezenie z własnego 8 gie x „ożejj 
mnego gospodarstwa mojej rodziny, Eo pomy 
służba zawsze prosiła się tylko nie do spili | AL cę 
Zinieniło się to usposobienie od czasu |. u dze 
zaprowadzono dziś u nas tak dalece za Nową 
stjonowaną zmianę. ne gp oł: 
Że w szpitalu jest tak zła usługa;.gó an; „YZ 
SĄ; : ARE , 69 aq 
winię dyrektora ani administrację. Nie ję) i to 8 3 
jest tu materjalna opieka, nie wystarcz) je  Wnio ka 
karstwo — dla chorego p: trzebne jest t0 jg Komiązy” 
likatne obejście się, ta cierpliwość nigdy | dyż dh 
wyczerpana, ta tkliwość, które są najlep ma Zwyęj ni 
lekarstwem dla chorego, pozbawionego TSi BR 
ny, pi zbawionego pielęgnowania, ręki usa odponał 
siostry, żony! Tej nie może dać usługa A jó te y la 
cka, tę tylko daje poświęcenie, dotrzym | dnak a 
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Zarzuci kto: to wszystko ładnie w te | a ograniczę się na treść przemówienia o tyle 


orji, ale są liczne «ażalenia na siostry miło- 
j Każda korporacja może zawierać 
w sobie osoby, wykraczające przeciw zasa- 
dom tejże. 

Wydział krajowy miał, zawierając układ 
ten, przekroczyć swój zakres działania. Mó- 
wiłem, iż chocby tak było, niemiałbym ma 
w tym wypadku tego za złe, Ale nie zgadzam 
się nawet na to że przekroczył. Spotykamy 
sie czesto ze sporami o kompetencję między 
władzami administracyjnenii a sądowemi, a 
mianowicie młode władze są zazdrośne na 
zakres swojej kompetencji. Co więcej, — na- 
wet w naszych gospodarstwach prywatnych 
często zachodzą tysiączne spory między rząd- 
cą, ekonomem, klucznicą. Gdzie ma być ogra- 
niezoną kompetencja Wydziału krajowego ? 
Alho tym aktem, mocą którego namiestuletwo 
za zezwoleniem ministerstwa stanu oddało 
ten zakład pod kierunek Wydziału krajo- 
wego, — albo statutem krajowym. Co się 
tyczy pierwszego, to tekst niemiecki wyra- 
Żuie mówi, że tylko te zmiany przeprowadzo- 
ne w drodze konstytucyjnej, które się tyczą 
celu przeznaczenia zakładu. Nie może więc 
Wydział ze spitału zrobić szkołę lub przytu- 
lisko, -— ale organizacja służby, przyjęcie 
tego lub owego do obsługi nie należy do tych 
zastrzeżeń. 

Cóż orzeka statut krajowy? — „Sejm 
krajowy zarządza majątkiem „domestykal- 
nym“ — zarządza więc oczywiście admini- 
stracją. Ustawę trzeba tak tłumaczyć, aby 
jej wykonanie było możebnem. Któż jednak 
może twierdzić, abyśmy, jak tu nas jest 150, 
mieli administrować majątkiem krajowym ? 
Nie litera ustawy, ale duch powinien tu roz- 
strzygać. Na to jest Wydział, aby zarządzał 
wszystkiem. Namiestnietwo „od dając Wydzia- 

owi krajowemu wszystkie instytucje pod za- 
rząd, przy szpitalu głównym wyraźnie pod- 
niosło zasadę, że szpital nie jest Landes- 
Anstalt, tylko instytucją dla siebie, instytu- 
cją publiczną, którą ze względów utylitar- 
nych oddaje rząd pod zarząd Wydziału bra- 
Jowego. 

W g. 26. statutu krajowego jest zakres 
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jowy sprawuje zwyczajne czynności admini- 
strącyjne.* Przyjmowanie kogo do służby, 
oddawanie mu zarządn nie jest nie innego, 
jak czynnością zwyczajną administracyjną. 
Komisja podnosi dalej, że koszta będą 
Znaczne. To prawda, ależ moi panowie, jeżeli 
fabrykę zakładam, to będę liczył jak wysoką 
Jest cena towarów , jak znaczne są koszta 
produkcji, i obliczę się tak, abym nie produ 
Ował drożej a sprzedawał taniej. Ale tu 
Moi panowie, co jest przedmiotem pro- 
ukcji* Produkuje się tu zdrowie ubogich. 
Ja eo do mnie nie jestem skory do przyzwo- 
lenia na większe wydatki, ale w takim wy- 
padku, gdy widzę, że to się dzieje dla cho- 
tych ubogich, Ppr oore? opieki rodziny, 
tórzy zmuszeni %4 w publicznych zakładach 
Szukać schronienia, nie szezędziłbym grosza. 


Komisja wnosi, aby sejm uznał kontrakt 
łą nieważny. Na tę konkluzję nie mogę się 
zgodzić. Kto ma prawo kontrakt unieważnić, 
Czy sejm ? 'nie — to jest rzeczą sądu. Mówił 
lam marszałek niedawno: szanujmy prawa 

lugich, aby i nasze szanowano. Wydział 
rajowy jest na mocy $. 28. st. kraj. zastępcą 
teprezentacji krajowej we wszystkich intere- 
fach krajowych. Kontrakty przez Wydział 
krajowy zawartemi są dla sejmu obowiązujące, 
Jeżeli w ogóle tylko ogólne ustawy i prze- 
Isy nie stoją na zawadzie. My możemy wy- 
mał krajowy pociągnąć do odpowiedzialności 
Czy w drodze procesu, czy w drodze parla: 
Wentarnej rezolucji, ale nie możemy powie- 
leć: to eo Wydział zrobił, mnie nie obo- 
Wiązuje! Góż by to miało za konsekwencje ? 
"Ydział zawiera kontraty o dostawę kamie- 
a na crogi, Wydział najmuje budynki itd. 
Yby kontrakty przez Wydział zawierane 
lały być tu szczegółowo rozbierane , to — 
Moze się mylę — ale wymaganie to jest nad- 
Wyczaj niebezpiecznem nie dla Wydziału, 
è dla prywatnych, ale w ogóle dla życia 
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OJŚĆ się nie może—nie obeszłoby się jednak 
edy bez różnych zakulisowych wpływów de- 
> Talizujących eiało prawodaweze (oho!) — 
dzi ch uwag wnoszę umotywowany porządek 
lenny nad wnioskiem komisji : 
RNS zaufaniu, że M ga krajowy p 
„Slędni dyrektywy, wskazane w sprawozda 
ję Somisji i po ścisłem zbadaniu stosunków 
w tejących, zaprowadzi zmiany odpowiednie 
Izą, wie zawartej z siostrami miłosierdzia, 
Por przechodzi nad wnioskiem komisji do 
łądku dziennego”. 
Posłowie z falangi marszałkowskiej kla- 
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SĄ w dłonie i krzyczą z całej siły : brawo !) 


Wyry Wolski, Przedewszystki'm muszę 
at Ra ubolewanie, że wybór do Rady pań- 
jak Ay bieżącej kadencji tak się przedłużył 
go „Sdy, i że na ostatnią godzinę ostatnie- 
ktą, Posiedzenia została zepchniętą sprawa, 
Wia Ważam za pierwszorzędną. Roznra- 
Sra Y temi dniami wiele o polityce za- 
trakto 2), o wielkiej polityce, a przecież 
Nągzęp, "Nie spraw wewnętrznych największą 
okolie sejmu powinno być potęgą. Przy innej 
Wiedz, Mości pewien zasiadujący poseł tu po- 
t, że ustawodawstwo nasze ogranicza 
stów ; Prawa opatrywania dziurawych mo- 


jeżeli owania szpitalu obłąkanych. Ale 
A tajmy < Bzczupły jest nasz zakres, to sta- 
| były cape przynajmniej, aby mosty nasze 
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rza dzone: aby szpitale nasze były należycie 
Umowa ne. Zdawało mi się, żeskutek, który 
Cideng, 27 Wydział krajowy zawarta po- 
zi Wzęled Sobą, nie będzie odpowiedni ani 
„U ad l em finansowym, ani lekarskim, 

og acyjnym, ani też humanitarnym, 
) owało mnie dv postawienia mego 
Ojjj TE do którego sam postawiłem w 
zy ie OR jeszcze dalej sięgający, 
"Wyciężyą, odziło mi o to, aby mój wniosek 


a 
odpowia a WSZY głos powinienbym właściwie 
Świetnie wszystkie argumenta, zawar- 
oż jo mowic p. Dunajewskiego, je- 
pozostawiam to innym mowcom, 


| S1 


o ile się to da pogodzić z ekonomią czasu 
już poliezonego. 

Powiedziałem już, że według mego zda- 
nia umowa ta przez Wydział krajowy zawar- 
ta ma przeciwko sobie względy budżetowe, 
icyfry podane są w sprawozdaniu komisji 
(Głosy. Niema.) 

Z tego sprawozdania przekonaliście się 
panowie, że koszta pierwszego wprowadze- 
nia zmian, przenoszą sumę 15.000, że dalsze 
koszta wynoszą do 10.000, a później zna- 
czniejszą jeszcze kwotę. Zwracam uwagę 
waszą na to, że mamy tu szafować groszem 
publicznym, » którego szafunku dokładnie 
musimy zdać sprawę; — zwracam uwagę na 
to. że wotując tu środki na wprowadzenie w ży- 
cie zmiany przez Wydział krajowy uchwalo- 
nej, obciążamy fundusz krajowy, obciążamy 
budżet miasta Lwowa, obciążamy każdą po- 
jedyńczą w królestwie gminę. Wszakże ta- 
ksa wymierza się według przecięcia rozcho- 
dów szpitalnych z ostatnich lat: czem wię- 
ksze wydatki, tem większa taksa. Wotując 
za umową pizez Wydział krajowy zawartą, 
spowodujemy nietylko obciążenie kraju, ale 
obciążenie wszystkich gmin Galicji, których 
przynależni w tutejszym szpitalu się zna- 
chodzą. 

Dzielę jednakże w zupełności zapatry- 
wanie p. Dunajewskiego, że jednostronny 
byłby pogląd, gdyby tu jedynie względy finan- 
sowe nami powodowały, jednakże sądzę, że 
należy zastanowić się nad tem, czy to dobre, 
które reforma pociągnie za sobą, będzie od- 
powiadało wielkości ofiar, na to łożonych, i 
pod tym względem zupełnie nie mogę się 
zgodzić z zapatrywaniem p. Dunajewskiego. 
Zdaje mi się, że zmiany te nie wypadną na 
korzyść chorych, a przedewszystkiem nie 
wypadną na korzyść porządnej administracji 
szpitalu. Jakiż bo jest zakres działauia sióstr 
miłosierdzia? Na to powinien pierwszy §. 
uinowy odpowiedzieć, tymezasem mówi $. 2., 
że obowiązki te nie potrzebują być wyłiezo- 
ne, ponieważ są określone przez założycieli. 
Komisja mimo największych trudów nie mo- 
gla przyjść w posiadanie tego statuta. w któ- 
rym założyciel kreśli naturę i charakter tych 
obowiązków. Udzielono nam tylko w tekscie 
francuzkim odpis „regles gónerales*, ale tam 
nie znaleźliśmy nie o naturze i charakterze 
tych obowiązków, które Siostry miłosierdzia 
mają spełniać. Nie znałeżliśmy, aby siostry 
osobiście pielęgnowaniem chorych miały się 
zająć i kontrakt niniejszy zawiera postano- 
wienia, mocą których siostry ekseepują się 
wyrażrie od obsługi osobistej chorych w nie- 
których oddziałach. Pod tym względem są 
nwolnione od obsługi i tylko a contrario mo- 
żna wnioskować o ich zakresie działania. 

Według $. 4. umowy, przełożona orzeka 
o tem, czy siostry mają się osobiście zajmo- 
wać, czy mają być użyte do nadzoru i pie- 
lęgnowania. Ja zupełnie nie różnię się w 
zdaniu co do dobroczynnego wpływu, jaki 
wywiera na chorych pielęgnowanie przez ko- 
biety, Bogu oddane, ale nie znajduję, aby 
obecny kontrakt tzn wpływ zapewniał. Tu 
nigdzie nie jest użyte słowo „pielęgnowanie“, 
ale za to mnóstwo paragrafów, aby siostrom 
dać jak najobszerniejszą władzę. 

Wydział krajowy przedstawia tę rzecz 
tak, jak gdyby się tylko miała powiększyć 
ilość Gozorczyń. 

Zdanie to jest na wskróś mylne. 

Najpierw bardzo nieliczne przezto do- 
zorczynie ubędą, gdyż jak świadczy prelimi- 
narz budżetu, na żadnym z oddziałów szpi- 
taln nie uzyska się eo do służby oszezędno- 
ści tylko na jednym oddziale chorych, i tam 
zmniejszą się koszta z 8000 złr. na 6500 złr. 
a zatem tylko nieznaczna część służby od- 
padnie. Pełniąc służbę w szezupłym tylko 
zakresie, obejmują siostry nie dozór chorych, 
ale nadzór zakładu, obejmują zarząd, jak to 
słusznie gmina miasta Lwowa podnosi. Sio- 
stry mają według $. 11. umowy, wewnętrzny 
nadzór szpitałn, mają one czuwać nad do- 
brym porządkiem w domu, mają więc pole- 
cong policję wewnętrzną. W ręku przełożo- 
nej mają być złożone klucze, aby nikt nie 
wchodził ani wychodził bez jej wiedzy, a za- 
tem i lekarz — a zatem i dyrektor. Dyre- 
ktorowi, lekarzowi wstęp wzbronionym być 
nie może, ale muszą poprzednio zażądać klu- 
czy. Do tego stopnia posuwa się wpływ na 
zewnątrz. Dyrektor jest krępowany w wy- 
konaniu swojego obowiązku, który mu każe 
czasem nocną porą odwiedzać szpital. Wszy- 
scy słudzy przechodzą pod władzę przełożo- 
nej, ona je przyjmuje, ona je oddala. Lekarz 
nie może bezpośrednio wykonania żadnego 
przepisu zarządzić, ale musi udać się do dy- 
rektora, który znowu według $. 12. udać 
się może do przełożonej, a przełożona zarzą- 
dza wykonanie przepisu. Dyrekeji według 
całego kontraktu jest oddaną tylko kontrola, 
o której gmina miasta Lwowa mówi, że jest 
iluzoryezną, bo rzeczywiście (nie mówiąc o 
dzisiejszym dyrektorze, który jako protestant 
nie mógłby się utrzymać, ale w ogóle), dy- 
rektor musi się stać albo sługą sióstr miło- 
sierdzia, albo musi przyjść do najsmatniej- 
szych zatargów i sporów. -- Na fo mi kto 
odpowie, że spory rozstrzyga wydział krajo- 
wy — Ależ moi panowie, czy jest na miej- 
seu postanowienie, aby w szpitala nie było 
władzy, któraby mogła w razie nieporozumie- 
nia pośredniczyć; czy jest w obee takiego 
postanowienia możliwy zarząd sprężysty? — 
Muszę tu twierdzić, iż w obec tego charak- 
teru umowy, wszystko to skrupi się na cho- 
rych, że chorzy na tem ucierpią, gdyż za- 
nim nieporozumienie będzie załatwione, może 
już i chorego nie stanie! 


„ Nie myślcie panowie że przesadzam. — 
Załuję tylko, iż dla krótkości czasu nie mo- 
gę pokazać sprawozdania dyrekcji, które cha- 
rakteryzuje wpływ smutny, jaki ta zmiana 
wywrze na stosunki szpitalne, i żałować wy- 
pada, iż na to sprawozdanie dyrekcji, w spo- 
sób kompetentny wniesione, odpowiedziano 
dyrekcji udzieleniem jej nagany. — Ja poj- 
muję siostry miłosierdzia jako pokorne sła- 
żebnice, czuwające nad chorym, ale nie chcę 
im dać władzy, że tak powiem, świeckiej. 
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Wniosek komisji nie wzbrania sejmowi 
uwzględnić nawet myśli pierwotnie przez 
Wydział krajcwy podjętej, ale w formie wię- 
cej właściwej. Dziś wprowadzenie tej zmiany 
byłoby niebezpiecznem, podkopaniem jedno- 
litego systemu i silnego zarządu szpitalu. 

Oprócz tego jest umowa przez Wydział 
krajowy zawarta nięprawną. Większą część 
argumentów w tej mierze, przez szanownego 
posła Dunajewskiego przytoczonych, zabiera 
się zbić jeden z mowców po mnie nastąpić 
mających. Ja przytoczę tylko to, iż Wydział 
krajowy jako władza administracyjna może 
sprawować tylko zwykłe administracyjne 
czynności, a pod zwzkłą administracyjną 
czynnością nie może się rozumieć radykalna 
zupełnie zmiana całego systemu, na którym 
zarząd cały polega. Rządzea majątku nie ma 
prawa zarządzać nim przez wydzierżawienie. 
Tak sąmo Wydział krajowy, jeżeli miał 
prawo szpitalem zarządzać, nie ma prawa 
zmieniać zasadniczych podstaw tegoż. 

Na dniu 27. października z.r. sejm po 
lecit Wydziałowi krajowemu przedstawienie 
wniosków eo do unormowania i urządzenia 
szpitalu. Ja nie widzę tej absolutnej konie- 
czności, tej nagłości, która miała Wydział 
krajowy spowodować do tego, aby zamiast 
z projektem, wystąpił! przed sejmem z czy- 
nem dokouanym Nakoniec, jeżeli jeszcze to 
nie wystarczy, aby udowodnić, że umowa ta 
została zawartą w brew inteuncjom sejmu, i 
z przekroczeniem swego zakresu działania, to 
wystarczy powołanie S$. 25. tej umowy. — 
Wszakżeż Wydział krajowy w $. 25. syste- 
mizuje emeryturę. Ja się pytam, odkąd to 
systemizowanie emerytur należy do czynno- 
ści władzy administracyjnej ?! 

Umowa ta ma wejść w życie z grudniem 
b. r., dla czegóż więc już 5. kwietnia zosta- 
ła podpisaną ? 

Nie jestem zdania p. Dunajewskiego, 
aby ta umowa nie mogła być unieważnioną. 
W jaki sposób to ma nastąpić, czy stylizacja 
komisji pod tym względem jest dobrą, nie 
możemy teraz mówić, gdyż to będzie przed- 
miotem dyskusji specjalnej. Ale jeżeli peł- 
nomocenik zawiera ugodę, a pełnomoenietwo 
jest wiadome wszystkim i z pełnomocnietwa 
tego widać, że zakres pełnomocnictwa został 
przekroczony, natenczas taki kontrakt może 
być unieważniony. Statut krajowy zupełnie 
nie pozwala Wydziałowi obciążać stałego fun- 
duszu krajowego, a stanowiąc stałe emerytalne 
posady, obciążył Wydział stały fundusz kra- 
jowy. 

Moi panowie - podniósł p. Dunajewski 
jeszeze jedną okoliczność, a mianowicie odzy- 
wając się z zarzutem, iż na postawienie wnio- 
sków komisji mogły wpłynąć dążności jakieś 
dalsze, teoretyczne. W odparciu tego zarzutu 
wyręczył mię już po większej części pod tym 
względem sam p. Dunajewski, a ja muszę tu 
oświadczyć, iż nadto mam wysokie pojęcie o 
religii, abym mógł przyznać, że sprawa ta 
ma z nią jakikolwiek związek. Wiara, oparta 
na uderzeniu naszego serca, na tym tajemni- 
czym związku duszy naszej z bóstwem, wiara 
ta nie niema wspólnego ani z moim wnio- 
skiem ani z wnioskami komisji. Kościół, który 
zbudowany jest na opoee, którego bramy pie- 
kielne nie zwalczą pewnie nie ucierpi na 
tem. 

Wspomniał jednak p. Dunajewski, że 
przyjęcie wniosków komisji byłoby niejako 
wotnm nieufności dla Wydziału krajowego. 
Ja temu stanowezo muszę zaprzeczyć. Errare 
humanum est. Wydział krajowy mógł zbłą- 
dzić; jeżeli mu teraz sejm wytknie ten błąd 
i zarazem wskaże drogę do wyjścia, to w ka- 
żdym razie byłoby lepiej, niż gdyby sejm 
chciał to pokryć, gdyby chciał się podzie- 
lić odpowiedzialnością. Takie postępowanie 
pewnie nie przyczyniłoby się do pomnoże- 
nią liczby zwoleuników autonomii krajowej. 

(Dok. n.) 


KRONIKA 


Kurjerek Iwowslki. Namiestnic- 
two urzędownie prostuje wiadomość, jakoby w 
ostatnich dniach nadszedł tu rozkaz z Wie- 
dnia zastanowienia zakupma koni dla potrzeby 
wojennej, dodając zarazem, iż zakupno to od- 
bywa się nieprzerwanie trybem dotąd zacho- 
wywanym. Wiadomość tę uzupełniamy w in- 
teresie pp. właścicieli stadnin doniesieniem, 
że istotnie w ostatnich dniach tak jak po 
przednio na targach naszych ze strony woj- 
skowej uskuteczniane zakupna koni, 

W tych dniach co rana za rogatkami 
Iwowskiemi odbywają się zwykłe jesienne ćwi- 
czenia polowe wszystkich trzech rodzajów 
broni załogi tutejszej. Publiczność też licznie 
wychodzi dla przypatrywania się tym udanym 
bitwom. 

Onegdaj na wiadomość o ogłoszeniu Rze- 
czypospolitej francuskiej, okna w mieszkaniach 
bawiących tu Francuzów zajaśniały o zmierz- 
chu rzęsistem światłem. Cudowne słowo „rzecz- 
pospolita" zatarła wrażenie klęsk i niepowo- 
dzeń wojskowych ! 

Dzisiaj na benefis artystki sceny naszej, 
panny Joanny Germanównej, przedstawioną 
będzie wznewiona 3 aktowa komedja z frau- 
cuskiego p. t. Mąż na wsi. 

W ostatnich czasach mnóstwo było wy- 
padków kradzieży przez dostanie się złodziei 
oknem do poraieszkania, Tak między innemi 
w domu pod l. 1261/, w nocy z 3. na 4. bm. 
skradziono w ten sposób z zamkniętego pomie- 
szkania rzeczy w wartości około 60 złr.; w 
domu zaś pod l. 5403/, obok kościoła P. N. 
Śnieżnej tej samej nocy, skradziono całą po- 
ściel z łóżka. Schwytano też w ostatnich dniach 
szkodnika ogrodowego w pięknym sadzie p. A. 
Młockiego, przy ulicy Franciszkańskiej, gdzie 
od dłuższego czasu gospodarował jak w własnej 
posiadłości. 

Na ulicach lwowskich obecnie jest figurą 
senzacyjną młody, ślepy murzynek, oprowa- 
dzany przez Rumuna z Siedmiogrodu po ka- 
wiarniach i miejscach publicznych, gdzie po- 
pisuje się cyrkowemi sztuczkami. Biedny ten 
syn skwarnej strefy jest postrachem  pospól- 
stwa i dzieci, 


go na serjo za istotę otchłani i umykała z 
krzykiem: did'ko! did'ko! Jest to zresztą mu- 
rzynek już cywilizowany, włada bowiem nie 
źle językiem niemieckim. 

Spis zmarłych we Lwowie do 
6. września 1810. Józefa Cssedy, żona urzę: 
duika, |. 52, na suchoty. Matwij Sadowy, za- 
rebnik, l. 39, na puchliznę. Adolf Adler, 
Führer 28. pułku piechoty, l. 30, na tyfus, 
Teofila Kłapkowska, córka wożnego, m. 7, na 
biegunkę. 

Nowy obraz Matejki, jak donosi 
Czas, przybędzie w tych dniach na krakowską 
wystawę sztuk pięknych. Przedstawia on troje 
dzieci, i jest niejako wytchnieniem artysty 
po wielkich jego utworach historycznych, 

SW Paryżu w fabryce Caila budują 
lokomotywę kartaczownicę, która przebiegając 
po ułożonych w tym celu około murów Pa- 
ryża relsach, sypać będzie nieustannie grad 
kul wzdłuż linii obięgającej. 

JAsiążę dziedziczny Monaco, 
owego sławnego państwa, które jednym rzutem 
oka objąć można od kresów do kresów — 
stanął po stronie Francji i otrzymał od rządu 
francuzkiego pozwolenie służenia ma jednym 
ze statków eskadry wojennej francuzkiej. 
Książe został wysłany na morze Baltyckie i 
zostawać będzie pod dowództwem wiceadmi- 
rała Fourichon. 

W Londynie zmarł 21. sierpnia 
jenerał Aleksander Woodford, jeden z czte- 
rech marszałków W. Brytanii, urodony w T. 
1782. Był on gubernatorem domu inwalidów 
w Chelsea. 

Uczniowie polscy szkoły poli- 
technicznej w Zurychu przesłali na- 
stępny adres do Zarządu muzeum historyczne- 
go polskiego w Rapperswylu. 

„Fundacja Instutucji Narodowej, w której 
przechowane zostaną świętości nasze history: 
cznn, z wszelką rękojmią bezpieczeństwa na 


przyszłość, obudza w nas młodzieży kształcą- | 


cej się w Zurychu jak największe współczucie. 
„idąc za przykładem ziomków w kraju i 
za granicą, dołączamy naszą skromną ofiarę, 
aby wziąść udział w tym znakomitym objawie 
żywotności narodu naszego. — Unosząc nasze 
bogi domowe i czcią je otaczając, okażemy 
światu, że Polska żyje potężnie siłą ducha i 
że jest pełną wiary w swe odrodzenie. 
Zurych dnia 28 sierpnia 1870. 
(Kilkadziesiąt podpisów). 


Ostatnie wiadomości. 


N. fr. Presse wita z wielkiem uznaniem 
skład nowego rządu w Paryżu, a potem po- 
wituniu radzi mu to podłe pismo, aby przy- 
jał warunki króla pruskiego i zawarł pokój. 

Armie praskie z pod Sedan nie idą już 
teraz na Chalons do Paryża, lecz dążą dro 
gą na Rheims i Soissons. Podjazdy pruskie 
już dnia 5. bm. były w St. Quentin. 

Jeszcze dotąd mało szczegółów podają 
dzienniki o katastrofie pod Sedan. 

Do N. fr. Presse telegrafują z Brukseli 
4. bm., że Mac-Mahon sam zastrzelił jenera- 
ła de Failly z powodu jego niedołęztwa a 
sam potem z odkrytą piersią rzucił się, gdzie 
wrzała najzaciętsza bitwa. Do innych zaś 
dzienników telegrafują, że jenerał Failly do- 
wodził lewem skrzydłem w la Chapelle dał 
się ztamtąd wyprzeć i cofnął się do Sedan, 
co rozstrzygnęło los bitwy. 

Independance Belge zaś donosi, że jene- 
rał Failly, równocześnie z swoim adjutantem 
padł od kartacza pruskiego, który go w ra- 
mię i bok ugodził. i 

Rewolucja w Paryżu odbyła się prawie 
bez krwi rozlewu, tylko sierżanei policyjni 
d. 4. wieczór strzelali na tłamy przed te- 
atrem „Comedie Francaise“, zabili i ranili 
kilka osób. Policja i żandarmerja miała od 
jenerała Palikao stanowczy rozkaz  przytłu- 
mienia zbiegowisk i usiłowań rewolucyjnych 
z bronią w ręku, ale wobec półmilionowej 
ludności, która wylęgła na bulwary wołając, 
niech żyje republika! Precz z cesarstwem! 
nie podobna jej było to uczynić. 

Ministrowie i większość Izby wycho- 
dząc z posiedzenia wieczornego d. 4. bm. 
jeszeze mieli nadzieję utrzymania się przy 
sterze. 

Times umieszcza korespondencję z Wie- 
dnia, napisaną jeszcze przed pojmaniem Na- 
poleona i ogłoszeniem rzeczypospolitej a 
przewidującej to co się stało. Korespondent 
pisze o usiłowaniu Moskwy, zbliżenia się do 
Austrji. Moskwa czynić ma to z obawy przed 
rewolucją socjalistyczną we Francji, którą 
jako mieuniknioną uważała. Przykład Fran- 
cji mógłby jak wnosiła Moskwa wywrzeć 
fatalny wpływ na społeczeństwo moskiew- 
skie, w którem żywioły socjalistyczne, są 
bardzo licznie reprezentowane. Z tego po- 
wodu gabinet petersburgski miał się starać 
wciągnąć Austrję w przymierze dla utrzy- 
mania dynastji napoleońskiej i ebrony cało- 
ści Francji. 

O 


Telegramy „Gazety Narodowej”, 


St, Menchould 5. wrześrśk 
Armia Mac-Mahona pod Sedan, przed 
pierwszą potyczką pod Beaumont liczy- 
ła 120.000 ludzi. 

Transport jeńców (ilu?), między 
tymi 50 jenerałów, do Niemiec właśnie 
się odbywa. Nasza armia jest w po- 
chodzie na Paryż. 

Paryż 5. września. Journal Ofi- 
cieł ogłasza proklamację prowizorycz- 
nego rządu do armii: „Usunięciem dy- 
nastji, która za nieszczęścia jest odpo- 
wiedzialną, wykonała Francja akt spra- 
wiedliwości, akt zbawienia. Do ocale- 
nia potrzeba narodowi rewolucji, która 
i bohaterstwa 
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żołnierzy . 
świecie. 

„Nie jesteśmy rządem partji lecz 
rządem narodowej obrony“ mającym je- 
dyny cel, zbawić ojczyznę przez armję 
i naród. 

Dzienniki ogłaszają adres Societé 
internationale do niemieckiej socjalnej 
demokracji wzywający ją, aby armię 
niemiecką cofnięto, skoro w ręku niem- 
ców jest Napoleon, który tę bratobój- 
czą wojnę wypowiedział. 

„Jeśli tego nie uczynicie* to będzie- 
my walczyć do ostatniego męża. Na- 
ród francuski nie zawiera pokoju z 
nieprzyjacielem, który ziemię francu- 
ską obsadził. 

Adres wzywa do powrotu armii za 
Ren, podania sobie ręki i proklamowa- 
nia Zjednoczonych stanów Europy. 


które nie ma równego w 


Paryż d. 6. sierpnia. Dekreta 
rządu prowizorycznego znoszą stem- 
plową opłatę od dzienników; znoszą 
polityczną przysięgę; uwalniają wszyst- 
kich urzędników od przysięgi; odwo- 
łują ambasadorów z Londynu, Wiednia 
i Petersburga; rozporządzają, iż każdy 
specjalnem pełnomocnictwem niezaopa- 
trzony Niemiec ma departament Se- 
kwany i Oazy w 24 godzinach opu- 
ścić; mianują nowych prefektów. 

Okólnik ministra spraw wewnętrz- 
nych, Gambetty, mówi: „rząd republi- 
ki jest rządem walki do upadłego prze- 
ciwko najezdcom.* 

Nowomianowany prefekt Strassbur- 
ga, Walentin, wezwany, aby udał się na- 
tychmiast na swe stanowisko. Nowomia- 
nowany burmistrz Strassburga, Engel- 
hardt, wezwany, aby się przedarł do 
miasta, 1 obywatelom Strassburga jak 
i załodze podziękowanie republikań- 
go rządu ogłosił. 

Nieprzyjaciel zbliża się coraz wię- 
cej do Paryża. 

Depesza z Mühlhausen z 5. wrze- 
śnia donosi, że nieprzyjaciel na kilku 
punktabh pojawił się w tym okręgu, i 
przeprawia się przez Ren naprzeciw 
Kembs. Wolni strzelcy, ochotnicy i 
gwardje narodowe spieszą przeciw nie- 
przyjacielowi. 

(Kembs, miasteczko w okręgu Allkirch 
w departamencie Górnego Rhenu.) 

Monachium d. 6. września 
(urzędowe). Korpusy bawarskie brały 
udział w potyczkach pod Beaumont, 
Rancourt, Bazaille i w głównej bitwie 
pod Sedan; wzięły dwa orły, 3 działa. 
bardzo wielu jeńców. Straty naszych 
stosunkowo do francuzkich dosyć mier- 
ne. Biiższych szczegółów jeszcze podać 
niepodobna. 

Fiorencja d. 6. września Po- 
wołano pod broń trzy klasy pierwszej 
kategorji. 

Bruksela d. 6. września. /nde- 
pendance Belge donosi, iż rząd republi- 
kański rozkazał wszystkim wojskom 
cofać się do Paryża. Proklamacja rzą- 
du miała na oficerów działać deprymu 
mująco (?!) Dzienniki donoszą. że Pru- 
sacy mieli wkroczyć do Rheims. Wczo- 
raj rozpoczęto bombardowanie fortecy 
Montmedy. (Wolfa B. berl.) 

Paryż 6. września. Wiktor Hu- 
go wczoraj wieczór przybył do Pary- 
ża. Na dworcu przyjęto go z wielkim 
zapałem. Dziękując Wiktor Hugo wzy- 
wał ludność do jedności i zatarcia 
wszystkich uczuć zemsty. Braterstwem 
ocalimy wolność. 


| ë U c 
rłacą (żądają 


Lwów, z Izby handlowej 
dnia 6. września. 


II. Akcje za sztukę. 


złr. wal, 8. 


Kolei gal. Karola Ludwika 235 501236 
„, Liwow.-Czern.-Jassy 193 0Gj194 
Banku hip. gal. z wpł. 50% 106 00000 
„ krajow. z wpł. 40%, 00 00| 72 


II. Listy zast. za 100 zł. 


Tow. kred. gal. 5%, w. a. 19 00| 80 
Tow. kred. gal. 4*/, w.a. 11 00] 72 
Banku hipot. gal. 6% 81 15| 88 
Gal. zakł. kred, włość. 00 00] 88 
III. Obligi za 100 złr. 

Indemnizsoyjne galic. 70 70| 71 
Poż. glod. z r. 1866 po TY, 00 00/100 

IV. Monaty. 

Dukat holenderski 538! b 
Dukat eesarski 5 90} 5 
Napoleondor 09 95) 10 
Pól imperjał rosyjski 10 00; 10 
Rubel rosyjski grebrny 1 90) 1 96 
Rubel rosyjski papierowy 1 53| 154 
Pruskie bilety kasowe 1 8| 1 86 
Srebro 123 50/124 50 
Wiedeń d. . września. 

Papiery państ. austr. 

5%, renta guatr, w. a. 09 00) 00 00 
br; » srebrem 00 00| 09 06 
Pożyczka ost. z r. 1839. 000 60006 00 


Kursa wiedeńskiej Giełdy 


z dnia 6. września 1870, 


godzina 2 min. — popołudniu. 
Wiedeń. Akcje banku franko-austr. 
Akcje kredytowe węg. 15.50. Anglo-austrjac 
Kolej Nadcis. 219 —. Akcje Karola Ludwika 
Kolej siedmiogrodzka 161.50. Kolej połudn. 
Bank bud. Kolej pańatwowa 347.—, 
cesarzowy Elżbiety Napoleondor 
Kolej wschodnia 154,—. północna 199.— Kolej Rv- 
dolfa 157.50. Kolej węg.-wschodnia 84,50, Galicyjski: 
obligacje indemuizacyjne 71. —. Lesy 1864 r. 111.72 
Usposobienie stałe. 


92.50. 
211 25. 
231,—, 
121.50. 
——. Kole. 
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WINOGRONA WĘGIERSKIE, codziennie świeże BRZOSKWINIE WŁOSKIE raz tygodniowo w koszykach 12. i15. funt. otrzymują i polecają 


MARKIEWICZ : WOJCZYŃSEGE we Lwowie w rynku pod I AGA 


pro sie pm o Tia 10 7 a a ii 2 i OPO PO PCIE CUDNA LRGORADSCEE SPOT YRATOI W TOKMC IU IATA LATZAŁ DE — o A Du ec zez 
4 
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! A s Mi Smóry wszelkiego gatunku, tak wyrobu krajowego jakoteż nieprzemakalne 
kupuje ! sprzedaje rose Ct a O gc 
uane ) (Gd Pany skórzane do maszyn i młocarń krajowych i zagranicznych wszelkiego rozmia:u. 
AA HE ardymskie, siecnezii, kofdry sławuckie i inne, 
według pierwotnej recepty z najpoży- 
 teczniejszych ziół złożone, przeciw 


Kazimierz Lewicki 'wszystkie cfe kta j moe nety Sumae Mere istki kopy, koce. Derki i sukma na posadzki 


i ] KA, à Bundy do podróży z sukna bernardynskicgo. Kufry i torby do podróży. 
ple ea pal ycze "la (||allca Dykasterjalna nr. 63) pod Warunkami najprzystępniejszemi. 


Administracja „Gazety/Frzech młodych pe- 
Narodowej“ może wskazać rzadnych ludzi 
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Po cenach stałych i umiarkowanych. 


gardła i piersi, szczególnie przeciw Gz. 
8 gruźlicy płuc i ' suchołom, ogólnemu Szkoła è 
osłabieniu najskuteczniej używane. BROZ 53 ZĘ fegir n:a GWAR ERA e E 
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praktycznych gorzelników. 
Młodzi ludzie skończonych lat 18, którzy | SAT in. Bordeaax 2385 14—35 ; 
| 


ukończyli niższe szkoły realne będą mieli spo N b RA I r E zę 3 

ay Wi a uneia ae stynnego domnu Se H hadee S Eo. wz iorden 
na praktycznych gorzelników, przezco mogą - r 2 14 orga. r N n: 
mieć zapewniony, sobie i Szamupamskciceh ii. azije A Go, w Szampanii 
dochód roczny  najmniejjj dostarcza pod xorzystnem warunkami wjlaczny reprezen- 


Uzdolniony gorzelnik |s00 zł. wraz z pomieszka- || $. Wuedalski we Lwowie A019, Syko 


za złożeniem kancji 300 zł. w. a. dzi i i n E á 
umieszczenie w Cześnikach, poczta Rohatyn. o p. stusiaa. Aioznze Wine BFegerskie rna stia- 
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wadzić można z W. Krausner'a apteki 
„pod Jednorożcem” w Pradze Stare 


f Niesfałszowanych ziółek tyeh apro- 
miasto nr. 55ł—1. 2284 6—13 
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Bliższe szczegóły objaśnia program którego Ę 3 $ 
bezpłatnie dostać można w księgarni pana Mi-|g gįgłe po cenach huiiownych. Śleszendł<ć gasa Zaine 
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Ces. król. 3i uprzywil. 


Poszukuje się 


do Seiej klasy roninji MYDLO TONEQUIN, 


i ł sle także wy- i a s . 2 - 
zadowolnić sw: zręczną usługą, ele XJ-|na wies. Gruntowna znajomość jezyka niem c-|majwięcej doświadczony Środek ma upięksSzenie cery mow! 


emi i t chnicznej we Laowie 3143 1—5 p Tu OR ` 
_ Dentysta. Dr. Rudolf Giinsbergj “Panny stużącej 
Ma zaszczyt niniejszem podać do wiadomości profesor przy akademi technicznej|w średnim wieku, która by nie tylko mogł: 


że swoje Atelie zaopatrzył w najnowsze apara 
ty i instrumenta, ze zatem jest w Ag nie Kto ma na sprzođaż magać się będzie dokładnej znajomości szycia| Sii. zo ef WWE. ranki Bliżs: Ą 
tylko uskuteczniać operacje zupełnie bez bólu‘ gruby materjałowy sukien, biorąe miarę z centimetri domość w sklepie n. A. Bozd nowicia va jszego czasu i jedyny w obrębie toalety, wynaleziony prze 
tudzież stuczne uzupełnienie ze złota. platymy l] PEZYCJ ! Zgłosić się można listownie franco pod Ba Mari „ię: Da GL | UAE Ti Dr. A. Gornois chemika w Lugdunie. 
i kauczuku (szczęki wulkanitowe) w najkrót- - à ) literami A. B. poste-restante w Barszowi- e — ola "E EE PETE Wys.bia się takowe z żywicy Tunequin, która na powierzchną s*orę taki wywie.a skutek 
m sę z jęz ka BAWIĘ i nie dorozróż- |NA CY zd na sztuki oraz sągi ogsłojga ra |cach pod Lwowem. 3701 2—? | g|że nadaje jej wnet czerstwy I żywy kolor, dalej wnika takowa w gruczoły łuszczowe skur! 
nienia od prawdziwych, a do Zucia zupełnie u-|$27 rades ać cenę, wskazać miejsce lasu, ij mummon j A p ke ro7puszczA i nentralizuje wszystkie na twarzy znajdujące sią nicczystości ini 
D ) , } a Í c s : R/ 4 ` AIA alizu, j „y © ące sią nieczystości przezeo w krótk 
ER A "IJ lecz też znizył ceny w dołączyć adres franko, pe 8145 1—3 PAPIE BIGOLLOT A Mań kowski czasie nikną znaki ospowe, pryszczyki, piegi, plamy na twarzy itd ij ; 
ORK taki, wa mniej zamożnym uczynił Ludwik Zieliński fara WEED h Mydło Tonquin jest przeto na to tylko stworzone, aby główną część piękaości ciała t.J 
przystępnem, by korzystać mogli z tych dobro- Lwów nlica Halicka l. 724 b a t 4 g twarz na drodze naiuraluej uszlachetnić, ttakową wszystkin wymaganiom estetycznym odpo 
A ia pa ęków, EU 2387 11—? "TT ZE ESY RAK OE. do Sinz pizmo w J właściciel handlu korzeni, win 1 $] wiedną uczynić. 
ieszka prz acu iwib. D-M. - CRY s zt = ; f g i 
kawiarni Millera, 4 JE l = a J (59 Przyjętych w szpitalach paryzkich, w delikatesów, otrzymał uena fłakonika I zł. 56 ct, za przesyłkę 20 et. Mydlo w stan 
Obwieszczenie | ambulansach i szpilalach wojskowych, w ma» śywaiez* feny spert twardym kosztuje 50 ct. 
A i í rynarce francuzkiej i w marynarce króle- % i di JAZZ i rę ` vowi UE ec e ti 
W celu zabezpieczenia dostarcza- || jowskiej angielskiej ||: i i ae? ETA Lwowie w apte pod srebrnym orlem E 
nia mięsa dla tutejszej chrzesciańskiej Przyjęcia powyższe stanowią rękojmię łososi marynowanego, A | CWA SKET NZ o ARAN, ES yë 7% MGR zarowno 
doskonałości PAPIERU RIGOLLOT, który R 4 p 2% (cuir WOT HRCTR 
GioÓwinany sixiaG. 


rolady z węgorza, wę- $ 
gorze marynowane iĘ 
wędzone, ser Chester ji 
i holenderski, 


i izraelickiej publiczności, tudzież |] < jednej chwili może być przygotowany, od- 
Idla c. k. wojska na czas od 1. paz-|| znacza się czystością i łatwością użycia. 
dziernika 1870 do ostatniego stycz-|] | Tymseać należy, aby sigjere 
Fabryka urządzona s, Ę u dbedzi ARMIES: st) gi na nim znajdował podpis. P. RIG6LLOTĄ 
w r 1823. Gwa- Ẹ| nia odbędzie SIĘ W czwarte W Paryżu u fabrykanta, rue Viaiile du 


rantuje, kc 15. września 1570 wtutej- Temple, 265. We L sowie w aptece P. Mi- 
wane conn 4 ; : : ŚRI + kolasza, w Krakowie w aptece J. Trauczyn- 
bezpłatnie. J|SZYM Ul zędzie gminnym wzwykłych skiego, w Boznanii w siec dra Mankie- 


godzinach Kkancelaryjnych publiczna |] wieza. 2310 4—18 


towarów komisowych l. 42 m. 


plac Marjacki dom ks. Ponińskiego, dawniej Gromadzińskich 


zE sprzedaje po cenach fabrycznych Æ 


3 ~ licytacja, do której się pp. przedsię- | a 
3F20> c szność, chrypka, katar PREBGEMPĘŁE R Galli ' roczniki. k 5 i iąła i 
a A sg z biorców niniejszym zaprasza ASTNY. A T (i drszełkie cier, ODYKNEZEYNEKIK GW ENES płótna , bieliznę powa, ai, koszule męzkie białe i kolo- 
a Miestachgisie —  Ę Wadjum wynosi 200 złr. w. a.|pienia kanałów odpechowych ustępują w je- SITO e Gia t Margy, rowe, chustki do nosa, pończochy i szkarpetki, odpasowane spo” 
TE ae aw Aser Naj War Tic agi apktodmzajnzoś gp Da. Zaraz MNI Ea RE a L A ARE moją pesto" E 
zę ranki, dywany angielskie odpasowane, plaidy i chustki wełniane; 


de sZGYH używa się z najpomyśl- 
Si op du~: poria S Ezd 

f h a ciw kaszlom uporczy |Ø 
UE ASIA ŁPZĘĄ wym, katarom, koklu- |A 
szowi, nerwowej trytacji naczyń płucowych 
i wszelkim cierpi eniom pierstiowym. Lekaroz 
paryzcy zawsze z pomyślnym skutkiem go prze 


P ASTA I SIRO P Z KO D EIN A pisują. Łyżeczka od kawy jest dostateczną. Do |E 
s stać można w Paryżu u Dr. Chable, rue Vivien, 
w W w skze.wie w skladzie mateujałów aptecznych 


nia w urzędzie gminnym. naie w Paryża. 2296 9 ? 


wierzchności zminnei król. wolneg Dostać można we Lwowie w aptece p Pio- 
Od Zwierzchności gminnej król. wolnego ragikotegcha „ży KrakiWiEet aBfocue pił 


sta Jaworowa 30. sierpnia 1870 |Trauczynskiego, w Brodach u p. M. Kullat a 


koszule wełniane, ciepłe kaftaniki i spodnie. 
również ogłasza 


zupełną wyprzedaż 
T o 40%, niżej cen fabrycznych ZZ 


wułnianych materyj na obicia mebli, kap sukiennych na łóżka i stoły, koców do po- 
dróży, najnowszych kołnierzyków, krawatek i szalików. 3616 8—6 


Ekstrakt mięsny Liebiga 
(Extractum carnis Liebig) i 

Wyrób towarzystwa w ameryce południowej | Mła 
Leblg's Extract of Meat Company, ; 


pora = 


którego dobroć i prawdziwość zaręcza 
pan baron Liebig, 2337 15—? 
jest najlepszym i jedynym środkiem wzmac- 
niającym dla słabych, osłabionych rekon- 
walescentów i wiekowych, W jednym czywszego kaszlu, grypy, katarów, kokluszu, zapalenia naczyń odde- 
funcio tego ekstraktu są zawarte wszyst- 
kie części, w gorącej wodzie rozpuszczal- 
ne, z 45 funtów mea A wolo gogo 

Tego ekstraktu nadszedł świeży tran- i 

i Pai P. BERTUÉ, 24, rue des Kcoles; w Brodach w aptece 

Gw na ch PATA p. 74 f P. KULLAK; we Lwowie w aptece P. MIKOLASCH; w Krakowie w aptece P. J. TRAU- 
i '/ funta do apteki pod „Gwiazdą TAPESECZ hi 
Piotra Mikolasza we Lwowie. zes TERE TOKEN ZZO TS, 


P^ BERTHÉ wW Paryżu. ne, 36; w Krakowie u Brunona Miczyńskicgoj§ 

Galla, we „Lwowie jedynie w aptece Piotra Mi-jẸ 
koluscha w Brodach up. M. Kullaka. RaZ l; 
450—48/8 
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fllaszki 1 złr. et ,zopakow. Zzłr. 2 


RZ, maem aaa A JE 
M AN edm UŁO RT E À 


Eá olej arcy lss. HBurdics i 
Rozpisaną wpłatę na 


akcje kolei arcyks, Rudolfa III. Eiaisji 


po złr. 20 prócz odsetek od t. lipea 


w dniach 9. i 10. września b. r. 


przyjmuje we Lwowie filja Banku anglo-austry jackiego 
Przy spóźnionej wpłacie liczy się 6%, odsetek zwłoki 
najdalej do 30 dni po terminie, gdyż po upływie takowych, 
niewpłacone akcje zostaną zlikwidowane podług kursu dziennego 
Lwów we wrześniu 1870 wr | s 
Filia Banku Angelsko-Austrjackiego 


We Ewsonsie 


ZY ZZE 


za. Ninies 


ę 


dostawa d 


w 
> 
> 
= 


"a0, UrzEeWa 5 


uprasza się, aby swe ofcriy marką stem- 
plowa na 5O cii5”,, wadium zaopatrzone, 
najdalej do dnia 15. września b. r. 
do podpisanej Dyrekcji ruchu wnieśli. 
Warunki iskotu i termina dostawy 
f przelrzeć można u Naczelnika w każdej 
i stacji kolei Kelola Ludwika. 

Twóoów dnia 1. września 1870 E 


Dyrekcja ruchu 


c. k. uprz, kolei galic. iść arola Ludwika. 


C. k. uprz. galic. akcyjny Bank hipoteczny 


wydaje we Lwowie i przez Filie w fórakowie, Czerniowcach, Białej, 
[Tarnopolu i Samborze 


począwszy od 20. października 1869 


ASYGNATY KASO 


3 z-procent. wypłacalne w 5 dai po wypowiedzemie. 

"Procent. wypłacalne w 14 dni po wypowiedzeniu, 
5 /-procent. wypłacalne w 30 dmi po wypowiedzeniu. 
6-procemt wypłacalne w 60 dni po wypowiedzemiu. 


2383 1—9 Jab Yre Ba. eğ zde 
maz: 
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